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Przewodniczący ERK

OBRADY WYDZIAŁU CENTRALNEGO ERK

W dniach 15— 26 sierpnia obra
dował w H eraklionie na K recie  
W ydział Centralny ERK. Na o- 
tw arcie obrad p rzybył król g rec
k i K onstantyn. W obradach  
w zięli udział m.in. prym as G recji 
arcybiskup Hieronim, przedsta
w iciele ekum enicznego patriar- 
chaibu —  m etropolita Chryzostom  
z M yry  i m etropolita Melitcm z 
Chalcedonu, gldwa kościoła g re-  
Cko-prawosłaiwnego archidiecezji

Pin. i  Płd. A m eryk i arcybiskup  
Jakovos, k ierow nik w ydziału za
granicznego w  patriarchacie m o
skiew skim  m etropolita Nikodem  
i w ielu  innych  d ostojn ików  K o 
ściołów  należących do ERK.

N abożeństw o inauguracyjne 
odprawił dr. Franklin Clark Fry  
iv kościele św. Tytusa. Podczas 
nabożeństwa odpraw ionego na 
zakończenie obrad kazanie głosił 
dr. E. Carson BUtke .

POGRZEB 
KS. INF. F. MACHAYA

W  dniu 3 sierpnia odbył 
się w Krakowie bardzo u- 
roczysty pogrzeb ks. inf. 
F. Machaya, który poza 
pracą duszpasterską roz
wijał ożywioną działalność 
społeczną i literacką. Ks. 
Machay bronił polskości 
Orawy i Spiszą oraz brał 
udział w akcji plebiscyto
wej na Śląsku. Po II woj
nie światowej był przewod
niczącym Stowarzyszenia 
„Opieki nad Oświęcimiem”. 
W czasie okupacji pomagał 
uczonym polskim, litera
tom, artystom. W spuściź- 
nie piśmienniczej pozostały 
takie prace jak: Moja dro
ga do Polski, Wesele w Ja
błonce na Orawie, Nasi 
gazdowie w Paryżu, Ho- 

•norni orawiacy. Gazda 
Piotr Borowy, W  mieście 
św. Franciszka oraz wiele 
innych — społecznych i 
duszpasterskich.

KSZTAŁCENIE 
PRZODOWNIKÓW  
W MOZAMBIKU

W  ośrodku Rady Chrzecijań- 
sk ie j w  Rikatla (M ozam bik) u -

kofficzyło roczny kurs przeszko
leniow y 23 m łodzieńców . O bec
nie oczeku je  ich roczna praktyka  
w gminach, p o  czym  będą mogli 
uzyskać dyplom  pełnom ocnika  
gminy (parafii). D yplom anci będą 

p r a c o w a ć  jako 'kierownicy orga
nizacji m łodzieżow ych i  jako na
uczyciele  w  szkołach n iedziel
nych. Kursam i kierują  m isjona
rze  z Szwajcarskich Misji.

W Rikatla sżkoli się też du
chow nych  m etodystycznych  i 
prezbiteriańskich. Kandydaci do 
stanu duchow nego m ieszkają na 
m iejscu  z żonami i z dziećmi.

ZA POWOŁANIEM TOW. 
BIBLIJNEGO

Hada Konsultatyw na T ow a
rzystw a B iblijnego w  Ugandzie 
w ypow iedziała się za p ow oła 
niem w  tym kraju  Tow . B ib lij
nego, niezależnego od Kenii i 
Tanzanii. Rada K onsultatywna 
składa się z 21 osób, z różnych 
denom inacji relig ijnych . Jej 
przew odniczącym  jest Serwano 
K ulubya, zastępcą zaś bp Dun- 
stan Nsubuga.

ZŁAGODZENIE PRZEPISÓW 
POGRZEBOWYCH

Austriacka konferen cja  biskupów 
wydała polecenie, że w pew nych o - 
kreślonych wypadkach księża m ogą 
zgodzić się na pogrzeb katolick i osób 
żyjących  w małżeństwie zawartym  
poza K ościołem  katolickim  i z pun
ktu widzenia Kościoła nieważnym . 
Sytuacja taka m oże zaistnieć gdy 
zm arły z łoży ł ośw iadczenie, że po
stara się — na jw cześniej ja k  tylko 
będzie m ożliw e uregulow ać m ałżeń
stwo w edług przepisów  prawa ko
ścielnego względnie jeśli regularnie 
uczęszczał na nabożeństwa.

KAŻDEMU RÓWNE SZANSE
Luterański K ościół Synodu — 

M issuori, k tóry  dotychczas nie 
w ypow iadał się na tem at zagad
nień społecznych, m otyw ując to 
jakim iś racjam i teologicznym i, 
na ostatnim posiedzeniu K on 
wentu w ypow iedział się w

sprawie polityki m ieszkaniowej 
i sytuacji na rynku pracy.
Uczestnicy K onw entu żądali
przeprowadzenia szerokiej akcji 
uśw iadam iającej w  celu likw i 
dacji uprzedzeń rasow ych  i 
stworzenia na rynku pracy
„każdem u człow iekow i rów nych  
szans” .

APEL O  POKÓJ
Z in ic ja tyw y  patriarchy rosyjskiego 

Ałeksieja od by ło  się w Zagorsku p o 
siedzenie rady Chrześcijańskiej K on 
feren cji P ok o jow e j, na której u- 
chw alono ośw iadczenie o sytuacji na 
Bliskim  W schodzie i wezw anie do 
w alki o pokój.

„SYMBOL POJEDNANIA"
Sekretarz Generalny ERK dr. 

Eugene Carson Blake w ydał z 
okazji w izyty  papieża u patriar
chy Atenagorasa następujące o- 
świadczenie: „W izyta papieża
Paw ła VI u ekum enicznego pa
triarchy Atenagorasa w  K on
stantynopolu jest nie tylko w ido
m ym  znakiem wznow ienia kon
taktów  między K ościołam i 
W schodu i Zachodu rozdzielony
mi od tysiąca lat, ale jest także 
bodźcem  dla ruchu ekum enicz
nego, który dąży do jedności i 
odnowienia w szystkich K ościo
łów . K ościoły  członkow skie Eku
m enicznej Rady cieszą się na w i
dok nowego ducha pojednania, 
którego sym bolem  jest ta w izy
ta. A le  nawet w  m om encie ra
dości jest rzeczą ważną, aby 
w szyscy K ierow nicy K ościołów  
m ieli na oku, że nie w olno za
w ieść oczekiw ań świata rozbu
dzonych tym w ydarzeniem  przez 
opieszałość w  dążności do zjed
noczenia i w spółpracy. Świat o- 
czekuje, i e  w  tej nowej ekum e
nicznej atm osferze pow stanie je 
den K ościół Chrystusow y odn o
w ion y  w  m ocy, m isji i służbie 
dla świata. ERK jest zobow iąza
na do pracy dla tego celu i z 
radością pozdrawia in icjatyw ę 
podjętą przez papieża Pawła i 
patriarchę ekum enicznego w  sto
sunku do k ościołów  sw oich  jak 
i innych” .

PASTORZY 
ODRZUCAJĄ STATUT

K on feren cja  pastorów  K ościo
ła ew angelickiego w Hiszpanii 
odrzuciła „Statut protestancki’ ’ , 
w ychodząc z założenia, że nie u - 
w zględnia on praw kościoła i 
stanow i próbę mieszania się pań
stw a w  spraw y w ew nętrzne ko 
ścioła. Szczególnie ostro w ystą 
pili pastorzy przeciw ko obow iąz- 
kouń rejestrow ania Kościoła jako  
„stow arzyszenia” . „W spóln oty  
ew angelickie  —  czytam y w  o -  
świadczeniu pastorów  —  są K o 
ściołami, a n ie zw yk łym i stoioa- 
rzyszeniam i, i  konsekw entn ie tak 
pow inny być trdktowane przez  
prawo i nie składają się ze 
, zw olen n ików  określonej ideolo
gii’ ’ , lecz z  w iernych” .

DLA KOŚCIOŁA 
I SPOŁECZEŃSTWA

W Indonezji odbyła  się 10- 
dniowa konferencja  zorganizo
wana przez indonezyjską Radę 
K ościołów , pośw ięcona proble
m ow i „C hrześcijańskiej m isii

przy odnow ie społeczeństw a” . W 
obradach, które toczyły  się 
salach chrześcijańskiego U ni
wersytetu w  Salatiga. w zięto 
udział stu przedstaw icieli róż
nych K ościołów .

Dla wielu Indonezyjczyków  
pojęcie „od now y społeczeństwa” 
kojarzy  się „z  m odern izacją” . 
Znalazło to również w yraz w  
obradach kon ferencji i w stw ier
dzeniach, że „ty lko  dzięki m o
dernizacji Indonezja m oże zająć 
w łaściw e m iejsce wśród naro
dów  św iata” , „b ez  m odernizacji 
istnienie Indonezji pozostaje 
pod znakiem zapytania” .

W ażnym dla Indonezji p roble
mem jest problem  integracji 
ludności, którem u również p o 
św ięcono w iele uwagi.. Uczest
n icy byli zdania że dialog m ię
dzy K ościołam i prow adzony w  
atm osferze przyjaźni i zaufania 
przyczynia się rów nież do inte
gracji ludności. Co do problem u 
chińskiego stwierdzono, że na
leży dążyć do udziału Chińczy
ków  indonezyjskiego pochodze
nia w  procesie budow y i m o
dernizacji państwa, innych zaś 
należy traktować zgodnie ze 
zw yczajam i obow iązu jącym i we 
w spółżyciu narodów .

WSPÓŁPRACA KOBIET

W ydział pracy kobiet w  N a
rodow ej Radzie K ościołów  (USA)
—  United Church W om en p o 
w ołał do sw ego 125-osobow ego 
Kuratorium  cztery przedstaw i
cielk i kobiet z K ościoła rzym 
skokatolickiego. Są to — p. Mc 
Carthy, siostra M. Tobin, prze
łożona Sióstr Loretańskich  p. A. 
Badra, pracow nik naukowy na 
U niw ersytecie .w Illinois i sio 
stra Claire M arie, profesor w y 
działu socjo log ii w  kolegium  
M ilwauke.

W JEDNYM ZDANIU
AKADEM IA TEOLOGII K A TO LIC

KIEJ w W arszawie wprow adziła na 
W ydziale Teologii now ą sp ecja lizację: 
m uzykę kościelną.

BISKUP FULTON J SHEEN o- 
św iadczył: „...ch cę  pokornie prosić
prezydenta, by w im ię m iłości Boga, 
który nakazał nam kochać bliźniego 
całym  sercem , duszą i myślą, zapo
w iedział — w  szczerym  dążeniu do 
pojednania — w ycofan ie  naszych 
w ojsk  z W ietnamu Południow ego” .

W ORĘDZIU DO M iędzynarodow e
go Kongresu Św iatow ej Unii N au
czycieli Katolickich papież stwierdził 
m .in., że nauczyciele muszą dążyć do 
szukania prawdy, do postawy otw ar
tej względem  „dru g iego” , do kontak
tu z nim  przy rów noczesnym  posza
nowaniu wolności i godności każdej 
osoby ludzkiej.

UNIWERSYTET KATOLICKI w Bu
enos Aires założył ośrodek zapobie
gania sam obójstw om , w którym  księ
ża i personel lekarski m ają badać 
przyczyny sam obójstw a i roztaczać 
opiekę nad tym i, co targnęli się na 
własne życie.

W  III M IĘDZYNARODOW YM  KON
GRESIE APOSTOLSTW A ŚW IEC
KICH weźm ie udział p ięciu obserw a
torów  delegow anych przez Światową 
Radę K ościołów .

W EFEZIE zostaną podjęte prace 
nad restauracją zabytków  chrześci
jańskich.

BISKUPI ANGLII wezwali sw ych 
w iernych  do w ypow iedzenia się w 
p lebiscycie za — lub przeciw  utrzy
m aniu w piątki abstyn encji od spo
żywania mięsa.

W IECZÓR W SPÓLNYCH MODLITW 
w N iem czech zgrom adził studentów  
różnych religii i  ,to zarów no chrze
ścijańskich jak  i niechrześcijańskich.

W SEMINARIUM DUCHOWNYM w  
Madang w N ow ej Gwinei w ykładow e* 
teologii została m ianowana kobieta 
G enow efa Buchler.

Na naszej o ila d c e :
Narodziny Marii — kwatera 
ołtarza z kościoła Mariackie- 
ga w Krakowie. Wykonał Wit 
Stwosz (XV w.)

fot. H Romanowski
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D E K A L O G
E W A N G E L I A

według św. Mateusza 
(22, 34 8 46)

Onego czasu: Przystąpili do Jezusa faryzeusze. I zapytał Go jeden 
z nich, tuczony w Prawie, kusząc Go: Mistrzu, które jest największe 
przykazanie w Prawie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Boga 
twego ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze 
wszystkiej myśli twojej. To jest największe i pierwsze przykazanie. 
A drugie podobne jest temu: Będziesz miłował bliźniego twego jako 
siebie samego. Na tych dwóch przykazaniach całe Prawo zawisło 
i prorocy. A gdy się zebrali faryzeusze, zapytał ich Jezus, mówiąc: 
Co sądzicie o Chrystusie? Czyim jest synem? Mówią Mu: Dawida: 
Rzekł im: jakoż tedy Dawid w duchu zowie Go Panem, mówiąc: 
Rzekł Pan Panu memu, siądź po prawicy mojej, aż położę nieprzy- 
jacił Twoich podnóżkiem nóg Twoich. Jeżeli więc Dawid nazywa Go 
Panem, jakże jest synem Jego? A nikt nie mógł Mu odpowiedzieć 
słowa, ani !też nie śmiał Go od onego dnia więcej pytać. —

ytanie uczonego w  Piśmie 
Skierowane do Chrystusa w  
dzisiejszej ew angelii stwarza 
okazję do zastanowienia się 
nad w artością i rolą przyka
zań Bożych w naszym życiu. 

W prawdzie faryzeusz pyta o najw iększe  
przykazanie, nie ty lko  jednak ow o jedno  
przykazanie nas obow iązuje. Jest ich aż 10. 
stąd nazwa D ekalog (gr. deka  —  10, Logos
— słowo, reguła).

Każda rzecz, jaka tylko istnieje, czy  ol
brzym ie masy ciał n iebieskich, czy  kropla  
rosy  zawieszona na kielichu kw iatu , czy  
istoty ży ją ce  —  w szystko ma sw oje prawa, 
reguły którym  podlega. N ajm niejsze odstą
pienie od praw przyrody w yw ołałoby w e  
w szechśw iecie n ieobliczalne katastrofy. P o
nieważ jednak prawa są i obow iązują , dla
tego  istn ieje  tam ład i porządek, a stąd har
monia i piękno w naturze; dlatego mamy 
pory roku, codzienny wschód i zachód słoń
ca.

Człow iek rów nież musi m ieć sw oje  pra
wa, które pow inien znać i zachow yw ać. 
W śród rozlicznych spraw na czoło wysuwa  
się prawo m oralne, w które Bóg, razem  z  
rozum em  w yposażył człouńeka, a później 
ogłosił to prawo pozytyw nie u jm ując j e  w  
form ę Dekalogu. Przykazania B oskie są 
w ięc praw em  naszej ludzkiej natury. Sam 
rozum m ówi, że  poznaw szy Boga, należy G o  
czcić i cześć tę okazyw ać na zew nątrz  •— 
i to jest treścią trzech pierw szych przyka
zań Bożych. T en  sam rozum poucza cz ło 
w ieka, że  należy czcić rodziców , nie pozba
wiać drugiego człow ieka życia, szanować cu 
dzą własność, nawet je j  n ie  pragnąć. Czego  
m y nie chcem y, aby nam drudzy czynili, 
tego i nam w obec nich czynić nie wolno. 
Zasada ta zawarta jest w łaśnie w  przyka
zaniach Bożych, k tóre  mają na w zględzie 
nie tylko dobro nasze osobiste, indywidu

alne, lecz  —  co  zasługuje na szczególne pod
kreślen ie  —  rów nież dobro społeczne. I 
tak szóste przykazanie, chociaż w yrażone w  
form ie bardzo sw oistej, podobnie jak i przy
kazanie dziew iąte oraz dziesiąte stoją na 
straży stosunków  rodzinnych, społecznych, a 
jeśli dodam y przykazanie siódme to i m a
terialnych m iędzy ludźmi. Nawet dobre imię 
bliźniego jest zagw arantow ane ósmym przy
kazaniem.

Cóż z  tego w ynika? W ynika stąd, że  pra
w o Dekalogu jest naszym  w łasnym  praw em  
jeżeli go zachowam y, to zachowam y pra
w idłow ość naszej natury w  znaczeniu indy
widualnym i społecznym . Jeżeli Dekalog zo
stanie złamany —  choćby jedno ty lko  przy
kazanie —  w ów czas przykazanie to  upom ni 
się o  sw o je  prawa. D ziecko, jeże li zachowa  
prawa dziecka  — jest szczęśliw e; uczeń  je 
żeli zachowa prawa ucznia —  je s t  zadow olo
n y ; człow iek  —  jeśli zachowa prawa czło
w ieka, prawa Dekalogu  — jest Człow iekiem  
przez w ielk ie  „C ’\ zadow olony  i szczęśliw y.

W ielu  ludziom się zdaje, że  przykazania  
krępują ich w olność. Jeżeli Bóg —  pow ia
dają — ustanowił dla m nie prawa, których  
muszę się ściśle trzym ać, tym  sam ym  nie 
m ogę już być wolnym . Błąd w  tego rodzaju  
rozumowaniu polega na tym , że  ludzie ci 
nie dostrzegają i nie uzm ysławiają sobie  
udoskonalającej roli prawa w obec ich w ol
ności. C zyż artyzm  n ie polega na tym, że  
się um ie zachować jak najsum ienniej pra
wa danej sztuki? K to  się u czy  m alować, 
musi zachować prawa perspek tyw y, barw, 
kontrastów  — a czy  to k ręp u je  jego  w ol
ność artystyczną? P rzeciw nie, doskonałe 
opanow anie tych spraw  czyni go prawdzi
w ym  artystą. Malarz m oże n ie zachować 
w ym ienionych praw  — w takim razie stw o

rzy bezw artościow y obraz, kicz, bohomaz. 
Jeżeli człoim ek sw oją  postawą życiow ą, 
sw oim  postępow aniem  łam ie prawa Boże, 
staje się karykaturą człow ieka.

D ekalog ma rów nież ogrom ne wartości 
w ychow aw cze. Bóg, jak dobry o jciec , dał 
nam, sw oim  dzieciom , szereg wskazań na 
drogę życia : synu  — pow iedział — czcij B o 
ga tw ego, jako ojca  najlepszego, n ie splam  
jego  imienia, nie splam imienia własnej, 
ludzkiej rodziny. Nie trać ze  mną kontaktu. 
P ochłon ięty przez sześć dni pracą, troskami 
lub radościami życia, n ie  zapom nij siódm e
go dnia przyjść do m nie, odwiedzić mnie. 
Szanuj rodziców  twoich, szanuj dobro indy
widualne — zarów no m aterialne jak i du
chow e  -— swoich braci i sióstr swoich. Co 
w ięcej: za zachowanie tych rad i wskazań 
Bóg przyrzekł człow iekow i nagrodę. P ew 
nego dnia stanął przed Chrystusem  bogaty 
m łodzieniec i zapytał: „N auczycielu  dobry, 
co mam czynić, abym  m iał żyw ot w ieczn y?"  
Chrystus odpowiedział: „Jeżeli ch cesz w ejść  
do żyw ota, chow aj przykazania". Zatem  
życie  w ieczne  —  rozum ie się szczęśliw e  — 
daje Bóg każdemu człow iekow i za zachow a
nie Dekalogu. C złow iek nie musi w oli bożej 
się podporządkować, n ie musi zbaw ić swą 
duszę. Chrystus w yraźnie m ów i: „Jeśli
chcesz...” . Od nas za leży  praw idłow ość na
szego życia  na ziem i i zbaw ienie duszy. 
Bóg siłą nas nie zmusza. Człow iek jest w ol
ny, m oże decydow ać o sw oje j teraźniejszości 
i o  przyszłości.

K to  przekracza przykazania Boże, ten  
buntuje się przeciw  Bogu, a bunt ten jest 
grzechem . G rzesznik traci łaskę bożą, traci 
w ięc sam ego Boga. K to  stracił sw ój m ają
tek  —  stracił dużo; k to  stracił praiwą rękę
—  jeszcze  w iększe spotkało go nieszczęście, 
ale k to  stracił Boga —  postradał w szystko. 
Naraził się na brak bożej op ieki i pom ocy  
bożej, stracił p erspek tyw y  zbawienia.

Na ziem skich naszych drogach są różne 
znaki, tablice ostrzegaw cze, przypom nienia. 
T rzym ając się ich, bezpiecznie i pew nie  
podróżujem y ku celow i naszej podróży. Na 
d uchow ej drodze m am y róum ież znaki, m a
m y tablice i napisy, a są nimi właśnie 
przykazania, które zabezpieczają nas przed  
w ejściem  na bezdroża grzechu i m anow ce 
zła. A  zatem  dla naszego w łasnego dobra, 
dla dobra bliźnich naszych, otoczenia, spo
łeczności, w  której ży jem y, pow inniśm y za
chow yw ać Dekalog i cen ić jego  twórczą, 
porządkową i w ychow aw czą rolę.

Ks. M.P.

W RZESIEŃ

N 10 Łukasza, Mikołaja
Pn 11 Jacka, Prota
W 12 Marii, Gwidona
Śr 13. Filipa, Eugenii
Cz 14 Cypriana, Bernarda
P 15 Albina, Nikodema
S 16 Kornela, Eufemii



B ardzo lubimy pamiątki. Z miejsc, któ
re mieliśmy możność zobaczyć i zwie
dzić przywozimy zdjęcia, zasuszone 

kwiaty, muszle, wyroby ludowe, niekiedy 
nawet odłupane fragmenty ze ścian zabyt
kowej architektury ... Lubimy otrzymywać 
pamiątki i lubimy dawać. Często tylko za
gadnienie stanowi, czym odbarować naszego 
miłego gościa (zapominamy przy tym naj
częściej, że nie cena stanowi o wartości pa
miątki).

Gospodarze wycieczki polonijnej, o której 
pisaliśmy w poprzednim numerze „RODZI
N Y", przeżywali ten sam odwieczny pro
blem: co ofiarować młodym gościom zza
Oceanu? Prawie wszyscy mieli aparaty fo 
tograficzne (niektórzy i filmowe), przy po
mocy których uwieczniali wszystko, cokol
wiek nawinęło się pod obiektyw. Tak więc 
widoczków z kraju ojców wywieźli całą fu
rę. Otrzymali też różne drobiazgi, książki, 
wyroby ludowe. Chodziło jednak o jakiś 
upominek trwały, upominek — symbol, o któ
rym by można było powiedzieć, że „Polska 
go dala”, że „naród go dał”, który by stale 
przypominał ziemię ojców. Ks. bp. T. R. Ma
jewski zaproponował ufundowanie sztan
daru...

To brzmi może trochę patetycznie. Może 
wygląda na zbyt wielki gest na tę okazję, 
ale jednocześnie ujmuje za sercfe, pobudza 
do refleksji, budzi wspomnienia... Wojna... 
sztandary jak świętość chronione... sztandary 
w kraju haftowane dla żołnierzy tułaczy... 
Niech więc ta młodzież —  pisklęta z pol
skiego gniazda po dalekich obszarach świata 
rozpierzchłe — weźmie Sztandar, niech go 
przed ołtarzem w Scranton zawiesi, niech 
go w procesjach uroczyście niesie i niech im

szumi pieśń o Matce —  Polsce, o jej tysiąc
letnich dziejach...

W  słoneczny dzień niedzielny zebrali się 
przed kościołem katedralnym w Warszawie 
przy ul. Szwoleżerów. Procesjonalnie wnie
siono do kościoła sztandary. Stanęli zwar
tym murem dookoła. Młode serca niezwy
kłość chwili odczuwały.

Przed ołtarzem starzec —  Pierwszy Biskup 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w USA. Asysta, Biskupi, kapłani... Reprezen
tanci zaprzyjaźnionych Kościołów. Jedną 
modlitwę wznieśli do wspólnego Pana, co 
losy jednostek i narodów w swych rękach 
dzierży:
—  O pomyślność zgromadzonej młodzieży,
o błogosławieństwo dla Braci rozproszonych 
w świecie.

Potem kapłan sztandary poświęcił. Zbliżył 
się Franek Seliga i imieniem młodych uro
czyste przyrzeczenie złożył,

— że czcić będą polski Sztandar Tysiąclecia, 
który powiozą do Stanów Zjednoczonych 
i umieszczą w katedrze w Scranton.

Słowa hymnu polskiego wstrząsnęły mu- 
raini świątyni —  Boże coś Polskę przez tak 
liczne wieki, otaczał blaskiem potęgi i chwa
ły,

przed Twe ołtarze zanosim błaganie 
wolnej Ojczyźnie, pobłogosław, Panie!...

Wspaniały finał dla tych uroczystości koś
cielnych i patriotycznych stanowiło złożenie 
wieńca przy Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Przed grobem, w którym zebrano prochy 
z wszystkich pobojowisk, na "których walczył 
żołnierz polski „za naszą i waszą wolność" 
pochyliła się młodzież wyrażając hołd dla 
bohaterstwa i wdzięczność za wolność tej 
ziemi, która przyjmowała ich szczerym, go
rącym sercem.

—  Zawarczały werble... Warta sprezento
wała broń...



ką przypomina...

Swedenborgianizm

Z grupy Kościołów protestanckich opiera
jących się na zasadach ewangelicko-augsbur
skich wyłoniło się wiele wyznań nowycJi 
i to głównie na skutek ruchu pobożnościo- 
wego zwanego pietyzmem. Do najbardziej 
znanych wyznań luterańsko-pietystycznych 
należy hernhutyzm i swedenborgianizm. Za
sady i dzieje hernhutyzmu omówiliśmy po
przednio, obecnie zajmiemy się swedenbor- 
gianizmem.

Nazwa swedenborgianizmu wywodzi się od 
Emanuela Swedenborga (1688— 1772), szwedz
kiego fizyka i chemika. (Ojciec jego był lu- 
terańskim biskupem w Sztokholmie). Pracu
jąc jako asesor przy królewskiej dyrekcji 
kopalń szwedzkich, wyjeżdżał często za gra
nicę. W  1743 r. przebywał w Anglii, gdzie 
rozwijał się właśnie pietyzm zwany meto
dy zmem i miał wizję, w której usłyszał głos 
z nieba mówiący: „Wybrałem clę, abyś wy
kładał ludziom wewnętrzną I duchową myśl 
Pisma św. Będę ci dyktował, co masz pi
sać”. Fakt ten spowodował porzucenie przez 
Swedenborga zajęć świeckich i całkowite 
oddanie się sprawom religii pojmowanej 
wszakże w duchu nie tylko pietyzmu ale 
i modnego wówczas okultyzmu zwłaszcza że 
Swedenborg miał dar jasnowidzenia uważa
nego w tych czasach za przejaw mocy nad
naturalnych (Np. w 1759 r. przebywając w 
Gceteborgu opowiadał ludziom o ogromnym 
pożarze w Sztokholmie; a pierwsze potwier
dzenie tego otrzymano w Góeteborgu dopiero 
po dwóch dniach).

Zasady swojej wiary Swedenborg wyło
żył w dziele pt. „Vera C h ristia n a  religio” 
(Prawdziwa chrześcijańska religia), ale oso
biście żadnego związku religijnego nie z a h ł - . 
żył. Dopiero po jego śmierci zwolennicy 
Swedenborga na terenie Anglii (zwłaszcza 
dwaj duchowni anglikańscy. Hartley i Clo- 
wes) zorganizowali nowe wyznanie przypo
minające unitarianizm, a zatem niewiele 
mające wspólnego z chrześcijaństwem.

I tak swedenborgowie odrzucają naukę o 
Trójcy św. Ich zdaniem Bóg jest w jednej 
osobie, ale ukazał się ludziom w postaci 
ludzkiej zwanej Chrystusem albo Synem 
Bożym. Duch Święty to nie trzecia Osoba 
Boska, lecz działalność Boga w postaci 
Chrystusa. W  religii rozum nie powinien od
grywać żadnej roli. ponieważ istotą kultu 
Boga jest uczucie okazywane w dobrych 
czynach. Według swedenborgianizmu tylko 
to wyznanie ma prawo bytu, jako że wszel
kie inne wyznania chrześcijańskie pozbawio
ne ducha miłości bliźniego skazane są na 
całkowitą zagładę. Ta nauka nosi nazwę 
„Trzeciego Testamentu” .

Organizacja swedenborgian nazywa się 
Kościołem Nowej Jerozolimy a dzieli się na 
dwie grupy tzw konferencje, angielską 
I amerykańską. Posiada około trzydziestu 
tysięcy zwolenników. Najwyższą władzę pra
wodawczą Kościoła swedenborgian stanowi 
synod. Istnieje w nim tradycyjna hierarchia 
diakonów, prezbiterów i biskupów, ale świę
ceń kap!ańskich udziela — przez włożenie 
rąk — mały chłopiec pobłogosławiony przed
tem przez trzech prezbiterów. Obrzędu przy
pominającego Ostatnią Wieczerzę nie doko
nuje prezbiter, lecz ktoś wybrany przez lo
sowanie. (Do nabożeństw wprowadzono wie
le praktyk znanych okultyzmowi względnie 
spirytyzmowi.

KS. S. W.



WARSZAWA
kocha

Syrenki

S yreni ród jest nie tylko bardzo stary, lecz 
także niesłychanie rozgałęziony. P iękno- 
głose i okrutne półkobiety, półryby  zrodziły 

się w odległej starożytności. W spomina je  m iędzy 
innymi Homer. W edług niego syreny zam ieszki
wały w yspę na Morzu Tyrreńskim , u południow o- 
zachodnich w ybrzeży Italii, tam m niej w ięcej, 
gdzie dzisiaj rozciąga się zatoka G olfo  di Foliea- 
stro. Strony te nie cieszyły się dobrą opinią, bo 
z ukw ieconych w ybrzeży wyspy' płynął śpiew tak 
słodki i uw odzicielski, że żaden m ężczyzna mu 
oprzeć się nie m ógł. Na lekkom yślnych nieszczęś
ników, którzy dali się zw abić ku brzegow i, cze
kały ostre rafy, bezdenne wiry. i śm ierć na zie lo
nych łąkach syreniej wyspy.

Starożytny m it o syrenach sym bolizow ał n iebez
pieczeństwo m orskich szlaków: N iełatw o jest dzi
siaj w ytropić jego  genezę. B yć m oże pierw ow zo
rem fantastycznej nim fy były ssaki m orskie no
szące dzisiaj nazwę „S iren ia” . Przy sporej w y o 
braźni — można dopatrzeć się w nich odległego 
podobieństwa z człow iekiem , zwłaszcza gdy igrają 
one wśród fal. W idocznie jednak było coś nie
zm iernie pociągającego w  postaci półkobiety, pół
ryby, bo syreny nie tylko przetrwały wieki — od 
„O dysei”  Homera m inęło ich dwadzieścia siedem 
— lecz także im igrow ały do różnych krajów . Ba! 
Z  łagodnych wód Morza Śródziem nego zaw ędro
wały do zimnego Bałtyku. W tej długiej w ędrów ce 
przez kraje i w ieki syreny zm ieniły się, zatraciły 
sw oje pierwotne cechy i przystosowały się do 
gustów now ych ojczyzn.

Każdy, kto choć raz odwiedził Kopenhagę, m u
siał zw rócić  uwagę na charakterystyczną postać 
syrenki strzegącej w ejścia do portu. Próżno szu
kać w je j  rysach okrucieństwa i przewrotności 
greckich prababek. Z je j łagodnej tw arzy pi*umie- 
n iu je m elancholijna zaduma. Nic dziwnego. Czy 
już poznaliście? Przecież to ona w łaśnie była b o 
haterką pięknej bajki Andersena, nieszczęśliw ie 
zakochaną w człow ieku.

Nasza warszawska Syrena różni się zarów no od 
starożytnych pierw ow zorów , jak  i od sw oje j sen 
tym entalnej, duńskiej kuzynki. Jej bystre sp o j
rzenia zdradza odwagę i siłę charakteru, a m us
kularne ram iona dźwigają m iecz i tarczę, których 
nie powstydziłby się krzepki rycerz. K iedy i w ja -

Taki herb Starej Warszawy zdobi ini
cjał przywileju Augusta III dla tegoż 
miasta z 21 sierpnia 1750 r.

(Starożytności warszawskie)

Pieczęć miasta  „Warszawy przybita na 
dokumencie stwierdzającym w ydzier
żawienie ciegielni z roku 1614 —  wid
nieje tu postać pół kobiety  —  pół gryfa  

(Starożytności warszawskie)

kich okolicznościach przywędrowała na warszaw
ski bruk istota zrodzona w głębinach m orskich? 
Turystom  opow iada się zw yk le legendę o  syrenie 
zam ieszkującej w iślany nurt w m iejscu, gdzie 
ulica Bugaj schodzi skarpą ku rzece. Nie było 
jeszcze wówczas dużego miasta tylko uboga wioska 
zagubiona wśród borów . Pewnego dnia rybacy  
zamiast leszczów i szczupaków w yłowili niewodem  
dziwaczną istotę, w  połow ie podobną do kobiety, 
a w połowie do ryby. M ijały lata. Rybacka osada 
rozrosła się w w ielkie miasto, a syrena stała się 
jego herbem . Tyle legenda.

Przed przeszło stu iaty wybuchła w  W arszawie 
dyskusja wokół sprawy herbu. Warszawa otrzy
mała taki dziwny herb dlatego, że W isła, rzeka
0 niestałym korycie i wartkim  prądzie, odgrywa 
w życiu miasta w ielką rolę — twierdzili jedn i. 
Inni skłonni byli raczej sądzić, że była to po pro
stu fantazja jednostki, jakiegoś dostojnika m ie j
skiego rozm iłow anego w starożytnej poezji, który 
pam iętając początkow e strofy  z  „Traktatu o sztu
ce p oetyck ie j”  Horacego, gdzie poeta m ówi o ma
larzu: „P o  pas w ydał ładną kobietę, od połow y 
zaś rybę szkaradną”  — kazał um ieścić syrenę na 
tarczy herbow ej.

N ajbardziej praw dopodobną w yda je  się jednak 
trzecia hipoteza. Jej zw olennicy  uw ażają, £e sy 
rena została herbem  W arszawy po prostu przez... 
niedopatrzenie i niedbalstwo. Rzeczyw iście na naj
starszych zachowanych pieczęciach z 1459 roku, 
a jest tego niew iele, bo nasze miasto było w ielo
krotnie palone i burzone, w idnieje tors m ężczyzny 
uzbrojonego w tarczę, osadzony na ciele gryfa. 
W ciągu dalszych stu pięćdziesięciu lat sylwetka 
m ężczyzny zniewieściała. Na akcie przyłączenia 
Mazowsza do K orony w 1614 roku odbity został 
nowy herb W arszawy — przedstaw iający półko- 
bietę półgryfa. W tej postaci herb przetrwał do 
połow y osiem nastego w ieku. M niej w ięcej w tym 
czasie gryf utracił swe łapy zbrojne w szpony
1 przekształcił się ostatecznie w pokryty łuską ry 
bi ogon. Nie było wtedy żadnego spisanego d oku
mentu o herbie m iasta, a władze m iejskie nie 
przyw iązyw ały wagi do zgodności now o zamawia
nych pieczęci z ich  pierw ow zoram i. Nikt nie pil
nował rytow ników , którzy według w łasnej fantazji 
zmieniali w zory  na pieczęciach. W ten sposób 
z biegiem  czasu herbem  W arszawy stała się Sy
rena.

Jakąkolwiek jednak drogą nim fa wodna dostała 
się na tarczę herbow ą naszego miasta, warszawia
cy przyzwyczaili się do niej i pokochali ją. W znie
siony do ciosu m iecz i trzymana w  pogotow iu 
tarcza — stały się sym bolem  walki o  w yzw olenie.

Pierwszy posąg Syreny dłuta profesora K onstan
tego Hegla otrzymała Warszawa w roku 1855. Usta
wione go najpierw  w  Rynku Starom iejskim , póź
niej przeniesiono na Solec, na teren klubu spor
tow ego „S y łen a ”  dziś zdobi on Park K ultury i Od
poczynku na Powiślu.

W 1937 roku rzeżbiarka Ludwika Nitschowa roz
poczęła pracę nad nową postacią Syreny. Jesienią 
następnego roku figura została wykonana w gip 

sie* a w sześć m iesięcy później odlano ją  z brązu 
i ustaw iono przy W ybrzeżu Kościuszkowskim  na 
osi Tamki. Działo się to tuż przed w ybuchem  w o j
ny. Syrena warszawska dziwnym  zbiegiem  ok o
liczności nie została w czasie w ojny zniszczona. 
Okupanci, którzy m etodycznie burzyli wszystkie 
warszawsikie pomniki, na ten nie zw rócili uwagi. 
Chociaż więc zryły  Syrenę kule i odłam ki grana
tów  przetrwała i ocaliła z pożogi w ojennej nie 
zm ienioną i nie postarzałą twarz dziew czyny. Bo 
m odelka Ludw iki N itschow ej była dziewczyną, k tó
rej losy były typow e dla je j warszawskich rów ieś
niczek, studentką W ydziału Etnografii Uniwer
sytetu W arszawskiego, działała ona w konspiracji. 
Była łączniczką i sanitariuszką, zginęła 2 sierpnia 
1944 roku, w  drugim  dniu powstania warszaw 
skiego.

W arszawiacy są bardzo przywiązani do sw oje j 
Syreny. O je j popularności św iadczyć m oże ch o
ciażby uroczystość, podczas której Syrena została 
oficja lnym  członkiem  Zw iązku Harcerstwa P ol
skiego. P rzy jęcie  odbyło się 20 lipca ubiegłego 
roku z pięknym  cerem oniałem , w asyscie władz 
m iejskich, co zostało zapisane w odpow iednim  
akcie w ręczonym  tymże władzom . Na szyi Syreny 
została sym boliczn ie zawiązana harcerska chusta.

A ;w ogóle w ostatnim dw udziestoleciu Syreny 
rozm nożyły się w naszym m ieście niesłychanie. 
Nie ma chyba takiej dziedziny życia, w której by 
nie uczestniczyły. W idzim y je  ju ż w pierwszych 
chw ilach po przyjeździe do W arszawy. Taksów ki, 
tranrwaje, autobusy i trolejbusy ozdobione są sy l
wetkam i syreny. M ożem y przejechać się sam o
chodem  „syrenka” , wehikułem  o dwutaktowym  
silniku. Można zam ieszkać w hotelu „Syren a” .

Interesuje was życie kulturalne? Proszę bardzo! 
Jest Zespół Realizatorów F ilm ow ych „Syrena” , 
coroczna nagroda Polskiej K rytyki F ilm ow ej „ S y 
rena” , seria w ydaw nicza PIW  „S yren a” , Teatr 
„Syrena” , kino „S yren a” . Ostatnio na ekranach 
szedł film  — ponoć niezbyt udany z zachęcającym  
tytułem „K och a jcie  Syrenki” .

Pieczęć miasta Warszawy z roku 1459 
widnieje na nim wyraźnie postać pół 
m ężczyzny 'pół gryfa w koło napis „ ci- 
vitatis Varsowiens. (z książki „Staro
żytności warszawskie wydanej w  1848 
roku przez Aleksandra W ejnerta).

M ożecie kupić cukierki (przede wszystkim  ow o
cow e!) w yprodukow ane w fabryce  „Syrena” , za
palić papierosa o tej nazwie, przejechać się po 
W iśle statkiem spacerowym  „Syren a” , zagrać 
w siatków kę w klubie sportow ym  tram w ajarzy „ S y 
rena”  lub ... szukać szczęścia w  grze liczbow ej
i biurze m atrym onialnym , noszącym  oczyw iście 
nazw y „S yren k a” .

A jeżeli o jcow ie  miasta uznają, że zasłużyliście 
się specjalnie dla naszego grodu, to zostaniecie 
udekorowani odznaką „Z a  zasługi dla W arszaw y” , 
na której w idnieje  — rzecz jasna — sylwetka Sy
reny.

Tę litanię m ożna by ciągnąć w nieskończoność, 
jest bow iem  jeszcze masa instytucji i zakładów 
pracy bardziej lub m niej ch lubnie posługujących 
się im ieniem  warszawskiej Syreny. Nie przypad
kiem w ięc W arszawa nazywana jest często syre
nim grodem .

M ARIA RUDKOWSKA



Rozmyślania pod jabłonią

PIER WSZE

W życiu każdego m ałżeństwa nadchodzi taka 
chwila, gdy  na pogodnym  zda się horyzon 
cie ukazują się niewielkie, — i na pierwszy 

rzut oka zupełnie niegroźne, chm urki.
M ałżeństwo zawarte z wzajem nej sym patii i m i

łości przetrwało już początkow y okres radości 
z osiągnięcia celu oraz w zajem nego docierania 
s!ę charakterów  i przyzw yczajeń . Oboje są m ło
dzi, szczęśliwi, życiow e plany m ają wspólne, 
zagospodarow ują d ę , pow oli dorabiają. Element 
niespodzianki i zaskoczenia minął — w ydaje się 
im , iż znają siebie nawzajem , wiedzą czego m o
gą od siebie oczekiw ać, czego się spodziewać i 
już z grubsza m ogliby określić jak ich wspólne 
życie potoczy się dalej.

Życie  zdaje się w pew nym  sensie ustabilizo
wane i choć przybyw a w nim  stale now ych ele
m entów, to jakby nakładają się on e jedne na 
drugie, dopełn iając obraz, lecz nie zm ieniając za
sadniczo jego  treści.

Mały świat m ałżeńskiego życia jak  gdyby 
okrzepł, stał się krajobrazem  znanym , trochę m o
że jednosta jnym  i zbyt sw ojskim  — lecz za to 
pewnym  i bezpiecznym , w którym  wszystko co 
się dzieje ma sw ój sens i sw oje m iejsce, w k tó 
rym  każde posunięcie bohaterów  ma sw oje chw i
low e przyczyny i przew idyw ane skutki. Jest 
dobrze, ciepło, zacisznie lecz ... zaczyna być tro 
chę nudno.

Nie obaw iajm y się tego słowa. Nie m usim y 
szerm ować nim w sprzeczkach, gdyż to  żlfden 
argum ent — lecz sami przed sobą nie w stydzim y 
się nazwać go po im ieniu, ponieważ nie m ożna — 
m ów iąc patetycznie — zw alczyć wroga nie zna
jąc go.

Iłe jest małżeństw, tyle przyczyn  tego stanu — 
ośm ielam y się tw ierdzić. Nie ma stereotypów , 
tak jak nie ma dw u identycznych par, tym 
niem niej istnieją pewne schem aty i pewne pra
w idłow ości. Postarajm y się prześledzić niektóre 
z nich.

Ala i Janek obo je  pracują. Każde z nich jest 
żyw o zainteresowane i zaangażowane w sw ojej 
pracy. Ala uczy, Janek pracu je w biurze kon
strukcyjnym . K ochają się, starają się obow iązki 
dom ow e m niej w ięce j dzielić rów no m iędzy 
siebie — lecz dla Ali wyższa m atem atyka, to 
„terra  incognita” , a Janka nie interesują zupeł
nie blaski i cienie zawodu nauczyciela. Obecnie 
Janek jest w całości poch łon ięty  pew nym  trud
nym  problem em . Brak mu czasu, jest roztargnio
ny, n iecierpliw y, całym i dniam i przebyw a poza 
dom em . Pew nego dnia Ala prosiła go aby od
wiedził razem z nią teściów . Odm ówił n iecierpli
wie. Przechodząc obok  kawiarni, wstąpiła po cia 
stka. Przy jednym  ze stolików  zauważyła Janka 
z Ireną, koleżanką z pracy. Byli tak poch łonięci 
rozm ową, że nawet je j  nie zauważyli.

Henryk jest technikiem  budow lanym . Basia 
zajm uje się dom em . Mają ładne mieszkanie i 
dwuletniego synka. M ały jest chorow ity. Matka 
jest całkow icie pochłonięta dom em  i w ych ow a
niem dziecka. Henryk po pracy lubi odwiedzać 
znajom ych, przyjm ow ać ich  u siebie, w n ie
dzielę zaś p ó jść  na m ecz. Basia jest zmęczona, 
Henryk zn iecierpliw iony w iecznym  tematem 
dziecko — dom , dom  — dziecko. Coraz częściej 
robi „w y p a d y ”  z kolegam i, coraz późn iej wraca 
do damu. N iedawno sąsiadka powiedziała Basi,
i i  mąż je j ju ż kilka razy widział Henryka na 
m eczu z „jakąś blondynką” .

Andrzej jest dom atorem . Nuży go hałaśliwe 
tow arzystw o, nie umie tańczyć. Od w iosny aż 
do późnej jesieni w olny czas spędza najchętniej 
z wędką lub w dom u. Jego żona Zosia natomiast 
lubi „życie , ruch i ludzi” . Ma m nóstwo znajo
m ych, jest ładna, chce się podobać. Dotychczas 
wszystko było w  porządku, nie przeszkadzali so
bie nawzajem . Ostatnio jednak A ndrzej stal się 
dziwnie ponury, zaczyna ostro indagować żonę, 
w ypytyw ać, a nawet żądać by  zm ieniła pracę. 
Twierdzi, że nie podoba mu się towarzystwo w 
jakim  Zosia przebyw a, w każdym  m ężczyźnie z

K O N F L I K T Y
je j  otoczenia widzi potencjalnego rywala. W d o 
mu panuje napięta atmosfera. Coraz częściej w y
buchają sprzeczki, kłótnie.

Tych kilka, w ybranych na chybił trafił przy
kładów — jasno ilustruje stan, gdy pierwsze 
drobne zresztą oznaki wskazują, iż w m ałżeń
stwie zaczyna się coś psuć. W spólne dotąd drogi 
zaczynają się pow oli rozchodzić i zarysow uje się 
niezgodność trybu życia, odm ienność zaintereso
wań i wzajem ne niezrozumienie.

Co będzie dalej? Czy stan pow yższy będzie się 
pogłębiał by doprow adzić w końcu do sytuacji 
gdy nagle okaże się, że m ałżonkowie są dla sie
bie zupełnie obcym i ludźmi. W szystko ich dzieli, 
a łączą jedynie wspólnie zdobyte dobra m a
terialne i... dzieci, które przestały być radością 
i celem  życia — a stały się jedynie ogniwem  
kajdan, którym i są przykuci do siebie. Tleż razy 
słyszy się zdania „gd y b y  nie dzieci, w iedział
bym  jak postąpić’% „m uszę się poświęcić dla 
dzieci*’ , itp.

Każde m ałżeństwo przechodzi wiele stadiów 
swego trwania. Jedne są pogodne i dobre, inne 
grożą kryzysem , lub kryją  w  sobie zalążek roz
kładu. Czyż w ięc jesteśm y bezradni w obec tych 
okoliczności? Czy musimy przyjąć, że „tak  musi 
by ć”  i nie sprzeciw iać się? W y d a j e  się, iż ta
kie stanowisko byłoby swoistą łatwizną. Zakła
da ono bowiem poddanie się losow i, czy przezna
czeniu — jak k io woli to nazwać — i całkow itą 
bierność, choćb> m iało to nas zaprowadzić ku 
życiow ej katastrofie.

O wiele trudniej bowiem  jest walczyć. W alczyć 
w pełnym  tego słowa znaczeniu o swe m ałżeń
stwo. o sw ój dom , o .swoją rodzinę. Słowo „w a l
ka”  ma tu ściśle określone znaczenie, gdyż nie 
oznacza ono bynajm niej ślepego rozdawania cio 
sów  i pogłębiania konfliktu, doprowadzania do 
dram atycznych spięć, lecz odw rotnie. W alka v\ 
tym  pojęciu  zakłada dokładną analizę przyczyn 
zarysow ującego się konfliktu i zdecydow anych 
taktycznych posunięć w celu zażegnania go. w a l
ka w tym wypadku oznacza rów nież szereg tak
tycznych  ustępstw z naszej strony i uporczyw ego 
oraz dyplom atycznego egzekw owania ustępstw 
strony drugiej.

Np. Ala musi dojść do wniosku, że całkow icie 
zignorow ała tę połow ę życia swego męża jaką 
stanowi praca. W miarę swych m ożliw ości winna 
się nią zainteresować, nie ma bowiem na świecie 
m ężczyzny, który nie czułby satysfakcji mogąc 
olśniew ać drugiego człowieka waga spraw ow a
nych przez siebie czynności. Następnie Ala nie 
powinna od razu rozdzierać szat z powodu za
żyłej przyjaźni Janka z Ireną, lecz zrozum iawszy, 
iż zrodziła się ona na gruncie zaw odow ym , d y 
plom atycznie postarać się o to, aby na tymże 
gruncie pozostała.

Nie pom ogą też Basi płacze i awantury z po
wodu — niedow iedzionej zresztą zdrady męża. 
W inna przypom nieć sobie jak ohoje z mężem — 
ów czesnym  narzeczonym  — spędzali wolny czas 
i minio obecnych trosk o dom i dziecko przy
ciągnąć w ięcej ludzi do domu. Na pewrno też — 
za podobną rekompi.-nsatą — sąsiadka, lub ktoś 
z rodziny zgodzi się popilnow ać od czasu do 
czasu m ałego, aby Hasia, mogia tow arzyszyć m ę
żowi w' wspólnym  przeżyciu em ocji sportow ych. 
Niesłuszną również rzeczą w ydaje się zupełne 
odciążenie męża od odpowiedział 11 ości za dziecko. 
Um iejętne podsuwanie mu problem ów  w ych o
waw czych, zwracanie się ilon o radę. sk ierow y
wanie rozm ów na jego dzieciństwo — na pewno 
wiele w tych sprawach ułatwi.

W konflikcie Zosi i Andrzeja konieczne są ra
dykalne cięcia i ustępstwa z obu stron. Zosia 
niewątpliwie winna — o ile to m ożliwe '/mienić 
pracę, aby uspokoić męża. gdyż nie/d  rowa za
zdrość nioże się u niego przerodzić w obsesję, a 
także w tym celu aby pokazać mu sw oją  dobrą 
wolę, jak również zdobyć argument — „ ja  dla 
ciebie, ale i ty dla m nie".

W rzeczow ej, konkretnej dyskusji winni oboje 
Andrzej i Zosia przeanalizować sw ój. i tak bar
dzo różn iący się od siebie, styl życia, pójść na 
wzajem ne ustępstwa i znaleźć punkty styczne, 
które przecież niegdyś sprawiły, iż się pobrali 
i byli szczęśliwi.

Są to niewątpliw ie truizm y tylekroć pow tarza
ne, lecz nie sposób odm ów ić im słuszności — iż 
oprócz krańcow ych przypadków , obo je  partnerzy 
winni są rozkładu swego małżeństwa i tylko ży
ciowa m ądrość, rozsądna tolerancja i dyplom a
tyczne postępow anie m ogą zapobiec temu, co 
tutaj pozw oliliśm y sobie nazwać „pierw szym  
konflik tem ’*.

HABER

Początek bywa zawsze bardzo romantyczny



Stanowisko ckm na darhu elektrow ni

w walczącej 
Warszawie

WRZESIEŃ W ŚRÓDMIEŚCIU

W nocy z 8 na 9 września odbył się sil
ny nalot lotnictw a radzieckiego na pozycje  
niem ieckie na przedmieściu praskim. Teren 
ten ośw ietlony został ponad 100 rakietami 
na spadochronach. G łów nie zbom bardowane 
zostały okolice  Anina, W awra oraz połud
niowe krańce Pragi, które ostrzeliwała sil
nie artyleria radziecka, co  św iadczyło o przy
gotowaniu natarcia na Warszawą. O bserw a
torzy pow stańczy dostrzegli w iele pożarów  
na prawym  brzegu W isły.

Kom unikat Kom endy G łów nej z 8 w rześ
nia określił położenie lakonicznie:

„W  Śródm ieściu niesłabnący nacisk nie
przyjaciela od strony Starego Miasta i Po
wiśla. Na Żoliborzu inicjatywa w naszych 
rękach ” ,

W sobotę 9 września dało się odczuć w y 
raźne zm niejszenie działania lotnictw a nie
m ieckiego nad W arszawą, zwłaszcza po po
łudniu, gdy nad miastem ukazały się m y
śliw ce radzieckie.

Podczas pierwszego nalotu Niem ców  skie
rowanego na okolice alei Jerozolim skich i 
ulicy Chm ielnej o godzinie 7 rano został cięż
ko ranny odłamkiem bom by m jr Sosna (Gu

staw Billewicz), dow ódca tego odcinka. W 
tym czasie rozpoczynało się natarcie nieprzy
jaciela od Now ego Światu. Ppłk Radwan p o 
w ierzył natychm iast dow ództw o odcinka płk. 
Tunguzowi (Józef Zawiślak), oddając m-j ba
talion kpt. G ozdaw y z odcinka kpt. Gurta 
na Chm ielnej i nakazując, po zatrzymaniu 
naporu wroga, odrzucić go poza N ow y Świat. 
Płk Tunguz u jął od razu energicznie dow o
dzenie, udając się na odcinek m jr. Roga, 
gdzie położenie zarysowało się groźnie. „N aj
cięższe w alki toczyły  się nadal na Ncnvym 
S w iecie  i jego  przecznicach ” , N ieprzyjaciel 
ze zdobytych dom ów  na N ow ym  Sw iecie 
(nr 15 „C afe C lub” i nr 19 —  kino „C olos-

BRATOBÓJCZA 
WALKA 

| TRWA

Tymczasem Ibowie o- 
głosili secesję jako sa
modzielna republika 
Biafra. W  zasadzie trud
no im zarzucie, że są 
zaślepieni, że w imię 
partykularnych intere
sów plemiennych za
przepaszczają dobro 
państwa. Ibowie, a 
zwłaszcza ich przywód
ca. obecny szef rządu 
Biafry płk. Ojukwu wy
powiadał się jako zde
cydowany zwolennik je
dnolitego państwa nige- 
ryjskiego. Ale w tym 
jednolitym państwie 
przelano wiele krwi I- 
bów. Plemiona pół

nocne nie wykazywały dobrej woli, 
skłonności do ustępstw i kompromisu. 
W  końcu musiało przyjść do otwartej 
walki.

Nad Nigrem trwa braterska walka. 
Największemu państwu afrykańskiemu 
(57 min mieszkańców) grozi trwały roz
pad. A  szkoda, bo każde osłabienie któ
regokolwiek z państw w tym rejonie 
globu ziemskiego w sposób nieuniknio
ny pociąga za sobą wzrost wpływów 
neokolonialnyeh.

P
rawda, że nie stali się jeszcze jed
nym narodem. Od związków pań
stwowych, żywsze i silniejsze są 

związki plemienne i religijne. Ale przy 
dobrze działającej władzy centralnej 
mogli przezwyciężyć przeciwieństwa, a 
kraj ich —  Nigeria, mógł stać się jedną 
wspólną ojczyzną wszystkich plemion: 
i tych s północy —  mahometańskich 
Hausa i Fulani i tych z centrum —  
Jorubo, i tych c południa — Ibo.



Ekspres zdążający do Edynburga z szybkością 80 mil/godz. uderzył w pociąg towaro
wy znajdujący się na tym samym torze. Siła uderzenia była tak wielka, że 6 wa
gonów ekspresu i 15 wagonów towarowych >vagi 30 ton każdy zostały wyrzucone 
z szyn na pobocze drogi. W ekspresie znajdowało się 370 pasażerów: 7 z nich zmarło, 
18 odniosło ciężkie rany.

Eksplozja i pożar na lotniskowcu ame
rykańskim ..Forrestal” znajdującym 
się w Wietnamie, spowodowały poważ
ne straty: 129 żołnierzy zginęło. „For- 
restal” został zbudowany w 1954 roku 

kosztował ponad 220 min dolarów.

\  y l
y t-a

seum” ) przesunął się ku Brackiej, w yzysku
jąc także podziem ia dom ów . W yparł w  ten 
sposób pow stańców  z zabudowań po parzy
stej stronie alei Jerozolim skich m iędzy N o
wym  Światem a Bracką. Zacięta w alka ro 
zegrała się o dom  narożny Bracka nr 16 (re
stauracja „Cristal” ). O debrał go przeciw ude- 
rzeniem por Szary (Stanisław Silkiewicz). 
Zginęło wielu Niem ców.

Lecz ostatecznie por Szary musiał w yco 
fać się z  w ylotu  Brackiej, Wyparty także z 
domu nr 13 na przeciw ległym  rogu (cukier
nia Kuczyńskich). N ieprzyjaciel poniósł w  
„Cristalu” tak duże straty, że poprosił o 
chw ilow e zaprzestanie ognia, aby pozbierać 
sw ych rannych. Pow stańcy utrzym ali sąsied
ni dom Bracka nr 18, ale zostało poważnie 
zagrożone przejście przez aleje Jerozolim 
skie, gdzie barykady chroniące przejście zo
stały zniszczone pociskam i czołgów. Z  opa
nowanego w ylotu nieprzyjaciel w krótce 
wszczął silny ogień broni sam oczynnej wzdłuż 
Brackiej, na placyk przed gm achem  firm y 
Jabłkow skich w spółdziałając z uderzeniem 
od Now ego Światu w zdłuż Chm ielnej. Tam 
pow stańcy już rano zostali zepchnięci z do
m ów  N ow y Świat 21 i 23/25 (winiarnia „B uł
garia"). Stąd przejściem  pom iędzy zabudo

waniam i przedostali się N iem cy na teren spa
lonego kina „S tudio” . Zm usiło to zagrożonych 
odcięciem  pow stańców  do opuszczenia pier
wszych dom ów  przy Chmielnej. Dalszy na- 
pór w roga został w strzym any przez oddzia
ły kpt. K rybara, por. Szczerby i 3 kom panii 
batalionu „K ilińsk i" obsadzające barykadę 
na w ysokości domu nr 7. Barykadę tę od ra
na rozbijały pociski granatników i działo 
szturm owe z ulicy Pierackiego. Pom iędzy 
ulicami Chm ielną a W arecką nieprzyjaciel, 
usadowiony m ocno po nieparzystej stronie 
Now ego Światu, wdarł się z cukierni B lik
lego w  dom u nr 35 na teren letniej kaw iar
ni „Latona” , starając się przedostać przez

zabudowania do ulicy Górskiego. „Wla.s-m? 
oddziały natarciem opanow ały szkolą przy 
ulw y G órskiego i zorganizowały się w niej 
obron nie” . Ulicy tej, domu nr 11 przy W a
reckiej oraz ruin Poczty G łów nej po wylot 
ulicy Świętokrzyskiej, broniły słabe już od- 
dziaiki batalionu „K iliński", batalionu kpt. 
Krybara oraz kompania kpt, Prusa, który do
wodził tym pododcinlfiem . Położenie stawało 
się tam coraz cięższe w obec w yczerpania i 
am unicji, i sił obrońców , bezustannie atako
w anych i ponoszących straty w w alce z 
bliska.

(fragm ent książki A. Borkiewicza. Pow sta
nie warszawskie)



m ym  ekspedientkom  w ybrane przez siebie  
paczki z kawą i torebki z  bakaliami. Szła 
ulicą bez pośpiechu przekładając torbę z  r ę 
ki do ręki, gdy podszedł do n iej nie p ierw 
szej m łodości n ieznajom y m ężczyzna i zagad
nął:

—  W idzę, że  pani torba sporo waży. Idzie
m y w tym  samym kierunku, w ięc czy  poz
w oli pani, że  je j  pom ogę?

Pani P egel spojrzała na nieznajom ego, j e 
go pow ierzchow ność budziła zaufanie.

— Bardzo dziękuję, ale skoro pan taki 
grzeczny... M ało grzecznych ludzi się spoty 
ka, zm ienili się ludzie...

N ieznajom y wziął torbę i szedł obok. Zau
ważyła, że  przygląda je j  się kątem  oka i to 
odkrycie w  jakiś sposób wzbudziło w  n iej 
sym patię do niego. N ieznajom y spytał:

— O ile  się n ie  m ylę, jest pani gosposią 
w  dom u profesora  Blachfelda?

ani P egel opuściła sk lep  kolonialny  ̂
objuczona zakupami. W dużej torbie  
dźwigała m ąkę, cukier, makaron, p ie

czyw o, rozm aite kuchenne dodatki. W praw 
dzie sklep  chętnie dostarczał swoim  klien 
tom  zam ów ione artyku ły w prost do domu  
ale pani Pegel należała do ludzi starszej da
ty, n ie  ufała dostaw com , wolała osobiście 
odwiedzić sklep i palcem  wskazać u przej-

—  Skąd pan w ie?
—  Nic nadzw yczajnego, m ieszkam  w  te j  

sam ej dzielnicy, robię zakupy w  tym  samym  
sklepie i przez kilka lat nieraz panią spo
tykałem . Zw róciła pani na sieb ie m oją  uw a
gę doskonałym  znaw stw em  kolonialnych to 
warów.

—  Znać się na nich, to ja się znam! Od 
młodości prowadzę gospodarstw o -w p rzy 

zw oitych  rodzinach, a u państwa B lach fel- 
dów  od czterech  lat!

— Zadowolona jest pani z e  sw o je j o b ec 
n ej pracy?

—  Owszem . Pan profesor jest bardzo n er
w ow y i łatw o się unosi ale pani p ro fesoro 
wa to złoty człow iek.

Z profesorem , m im o jego  nerw ów , nie mam  
kłopotów , późno wraca a potem  zamyka się 
W swoim  pokoju  i do późna siedzi nad książ
kami. Jak każdy uczony.

—  Słyszałem  i ja, że  to bardzo sym patycz
ni państwo. Czy, poza stosunkiem  pracy, 
w iąże panią z  nimi jakakolw iek zażyłość oso
bista?

—  Nie. Pracuję, bo pracow ać trzeba, sta
ram się być w e w szystkim  sumienna, w y 
konyw ać srwoje obow iązki, by w razie od ej
ścia zasłużyć na dobre świadectwo. Ja proszę 
pana mam już dziew ięć św iadectw  z  rozm ai
tych  dom ów, w  tym. jedn o od żony generała, 
a drugie od żon y  wiceministra... Same poch
wały, m ów ię panu!

—  Św iadectw o od państwa Blachfcldów  
też będzie pełne pochw ał...

— Staram się o  to.
N ieznajom y szedł dalej, dźwigając zaku

py. Doszli do skrzyżow ania ulic i pani P e 
gel schyliła się, aby wziąć od n iego torbę.

Sala Kongresowa Pałacu Kultury i Nauki dwukrotnie wypełniła się do ostatniego miej 
sca: 10 i 17 sierpnia

Najważniejszą spra
wą jest nauczenie 
posługiwania się gło
sem zanim dziecko 
wejdzie w świat do
rosłych.

Babcia Anna, jak pamięć m oja wstecz 
sięga nie rozstawała się z niewielką 
trąbką, którą przykładała do ucha i na

d z ia ła  się, nade mną, gdy zaczynałam coś 
m ów ić. D o tej śmiesznej trąbki trzeba było 
m ów ić z roku na rok  coraz głośniej, aż 
w reszcie krzyczeć, czego pad koniec życia 
babcia też nie słyszała. M ówiło się tylko: 
„G łośniej, bo babcia nie słyszy” . A le w  koń
cu i naszym strunom głosow ym  nie star
czało siły.

A w  tym samym podw órku, ulicy Celnej 
w  Częstochow ie baw iło się dw oje  dzieci 
dozorcy: to były dzieci ,.głuche". O czyw iś
c ie  —  40 lat temu nikt n ie łączył tych zja 
wisk: złego słuchu i całkow itej głuchoty, 
a tym  bardziej nikomu nie przychodziło do 
głow y, aby tworzyć... organizację głuchych
—  krajow ą choćby —  a cóż dopiero m iędzy
narodową.

A n i medycyna, ani socjologia, ani żadna 
inna dyscyplina naukowa nie zajm owała się 
tym zagadnieniem, n ikt nie myślał o ulże
niu doli głuchego, o w łączeniu go do społe
czeństwa.

O becnie istnieją krajow e organizacje g łu 
chych, ba —  rozbite niekiedy na głuchych 
od urodzenia i ogłuchłych wskutek choroby 
czy w ypadku, istnieje światowa organizacja 
głuchych, której K ongres, piąty z kolei od
był się właśnie w  W arszawie w  dniach od 
10 do 17 sierpnia. Z  34 k ra jów  przybyli 
uczestnicy reprezentujący rzeszę 36,000,000 
ludzi zrzeszonych lub nie, ale obejm ow a
nych -wspólnym term inem : inwalidzi słuchu. 
Są to w ięc głuchoniem i, głusi, źle s ł y s z ą c y ,  

słowem  ludzie, którzy m ają z tej przyczy
ny ograniczoną zdolność porozum iewania się 
z otoczeniem  a tym samym są poszkodow a
ni w  zakresie przyjm ow ania inform acji, jak 
również odczuwania tych wzruszeń artys
tycznych, które są dostępne ludziom dobrze 
słyszącym .

na marginesie 
V Kongresu 
Światowej 
Federacji 
Głuchych

PÓŁ
W A R S Z A W Y

„ M I G A ”



— Ja idę tęd y , na prawo, m uszę podzięko
wać i pożegnać pana.

—  C hw ileczkę, mam coś do pani — posta
wił torbę na kraw ężniku chodnika.

— D o m nie?
— Tak. Jestem  w dow cem , z  zow odu m a- 

larzem -artystą, mam w ielką pracow nię i du
że, p ięciopokojow e m ieszkanie. K ocham  ład 
i porządek oraz piękno, nie cierp ię  n iepo
rządku w  mieszkaniu. M ężczyzna nie jest 
stw orzony do utrzym ywania dom ow ego po
rządku, nie mam do tego  talentu, brak mi 
do teg o  ochoty  i czasu. Od śm ierci żon y  za
trudniam gosposię, ale bardzo trudno o do
brą gosposię... Ta, którą mam obecnie, nie 
zaw sze um ie dostosować się do m oich gu
stów , choć na sztuce kulinarnej zna się Zna
kom icie. No i jest za młoda. Pani w ie, że  
gdy człow iek nie m ający żony zatrudnia 
młodą gosposię naraża się na plotki, dom y
sły i obm ow y. Tak jest i w  m oim  wypadku. 
Chętnie bym  zrezygnow ał z  n iej, gdybym  
miał inną kandydatkę...

—  Nie znam żadnej, a le ń ę  dowiem.
—  D ziękuję. A  gdyby pani? ...
—  M iałabym  odejść od profesora?
—  Dam pani znacznie w yższe w ynagrodze

nie i będzie pani miała u m nie m niej pra
cy. W łasny pokoik, w ięcej czasu dla siebie.

Powiedziała pani, że  z  profesorem  nic oso
bistego panią nie łączy, pracu je pani za 
ustaloną zapłatę.

—  W łaściw ie tak. N ie należy też om ijać 
okazji popraw ienia sw ego bytu.

— Okazja się trafia. N ie najgorsza ...
—  Hm, a co  pocznie pańska teraźniejsza  

gosposia? O pracę w  Zurychu niełatwo.
— Liza przeszłoby do państwa B lachfel- 

dów.
—  Nie wiadomo, czy  p rzy ję liby  ją.
— Liza jest bardzo zdolna, kulturalna, ma 

w ielką łatioość pozyskivxm ia sobie ludzi, 
wspom niałem  już, że  fantastycznie gotuje. 
Sęk w  tym , że  jest za młoda, naraża mnie 
na p lotki sąsiadów. U państwa Blachfeldów  
byłoby je j  lep iej niż u m nie, a pani lepiej 
u mnie, n iż u państwa Blachfeldów. Pozna
jom ię panią z Lizą, przekona się pani oso
biście. Dla ułatwienia zm iany będzie pani 
mogła przedstaw ić Lizę profesorstw u jako  
swoją kuzynkę, dając je j  odpowiednie r e fe 
rencje. Nie zaw iedzie się pani na n iej, jestem  
głęboko przekonany.

— Z ainteresow ał m nie pan sw oją propo
zyc ję , choć szkoda m i odchodzić od p ro fe-  
sorstwa.

— Nikt na te j operacji nie n ie straci, od
wrotnie, w szyscy coś zyskają. D ecydu je się 
pani?

—  M uszę się zastanowić. Dla m nie je s t  to  
sprawa poważna, nie znam pana, nie znam  
przyszłych  obow iązków , nie w idziałam  pań
skiej pracow ni i mieszkania.

— K ied y  pani m ogłaby to  w szystko  o b e j
rzeć?

— Jutro w południe. Pan p rofesor będzie 
w  zakładach, pani profesorow a ma pójść do 
sw o je j kraw cow ej a ja w ygospodaruję sobie 
w tym  czasie u>olną godzinę.

— Czekam  panią, poznajom ię panią z  L i
zą, w szystko pokażę  i w yjaśnię. Proszę so
bie zapisać adres.

Pani P egel oddaliła się w  sw oją  stronę 
a malarz w szedł do budki telefon icznej. P o
łączył się z potrzebn ym  num erem  i m eldo
wał:

—  Ryba połknęła przyn ętę ale jeszcze  nie 
zawisła na haczyku. Co? Jutro w  południe. 
Trzeba będzie babie zapłacić za kilka m ie
sięcy  z góry, proszę w ięc przygotow ać p ie 
niądze. Liza musi przyjść znacznie w cześniej. 
Nie, n ie! bądźmy na jlepszej myśli. Mam sig 
zgłosić? O czyw iście, bardzo ch ętn ie  ... K ła 
niam się!

Pounesił słuchaw kę i w yszedł z budki.

W A C Ł A W  P A W Ł O W Ś fc

To prawda, że od czasu, gdy kalectw o w y 
rzucało człow ieka poza nawias społeczeń
stwa, a bardzo często spychało do rzędu że
braków  —  upłynęły dw ie w ojny światowe, 
które w  dużym stopniu zm ieniły poglądy 
społeczeństw. Dziś nikt na całym  Swiecie 
nie stawia kalece głupich pytań o rasę, na
rodow ość czy pochodzenie klasow e —  kale
ka jest kaleką —  i człow iekow i, który nie 
chce okazać kalece serca m ożem y tylko po
stawić bardzo zrozumiałe pytanie: „Zam ie
nisz się tz n im ?”

V K ongres odbyw ał się pod hasłem „Głusi 
wśród słyszących” , c o  się naukow o nazywa 
integracją. Chodzi o całkow ite w łączenie 
g łuchych do społeczeństw a tak, aby m ogli 
brać udział w  całym  życiu gospodarczym, 
kulturalnym czy  politycznym  społeczeństwa, 
w śród którego w zrośli, aby m ogli tak samo 
brać udział w  sporcie i rozryw ce, jak w tu
rystyce czy studiach naukowych.

Nie jest to spraw a prosta. W praw dzie od 
niepam iętnych czasów istnieje język g łu 
chych czy „m iganie” jak  się pokrótce na
zyw a sposób porozum iew ania się na migi. 
Jest to język  w  zasadzie m iędzynarodow y, 
gest lub dwa, trzy gesty wyrażają pojęcie, 
a po jęcia  są przecież m iędzynarodow e. Ale 
w  każdym  kraju istnieją b. często dwa lub 
w ięcej sposoby porozum iewania się, istnieją 
alfabety palcow e odrębne dla danego języ 
ka, co bynajm niej nie sprzyja porozum iew a
niu się. M iędzy innym i K ongres radził w łaś
nie nad ujednoliceniem  „m igania” , nad 
um iędzynarodowieniem  tej „m ow y” .

M etody nauczania m ow y głosow ej, zw al
czania głuchoty szczególnie u d zieci,, m eto
dy szkolenia kadr pedagogicznych, rehabili
ta cji czyli przyw racania w  szeregi norm al
n ie pracujących —  w szystko to trzeba było 
zm ieścić w  krótkich, bo tylko ośm iodn io
w ych  obradach Kongresu.
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Wytnij ten kupon. Opisz 

dokładnie sprawę w liś
cie do redakcji, a otrzy
masz bezpłatną poradę 
prawnq.

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 37
POZIOM O: 1) pełnom ocn ictw o, 9) k o jarzy  się z Zam enhofem , 10) rodzaj za

pięcia , 11) w arzyw o, 12) w ysm ukły pom nik, 14) po m istrzowsku w łada piórkiem  
i  węglem , 16) „ozd óbk a”  na ciele, 17) rodzaj 2boża, 20) bezosobow y od pow ied 
nik ktosia, 23) przed zgonem, 25) rzadkie zjaw isko astronom iczne, 2?) dźwięk 
niższy o półton od „ e ” , 28) rodzaj rozryw ki um ysłow ej, 29) „Jcompania”  śledzi, 
31) dzielnica w ielkiej W arszawy, 32 siedziba przełożonego w yższej uczeln i,'33) le
gendarna kraina bogactw .

ROZW IĄZAN IE K R ZY ŻÓ W K I NR 31

POZIOM O: bialoskórnictw o, rurociąg, struna, aga, wokanda, taksa, Don, zsyp, 
oś, em u, karność, Ra, p ikolo, pęta, aria, w iceprezes, rejs, paragon, drzewo. 
PIONOW O: barbarzyńca, A driatyk, orczyk , klątwa, intendent, trubadur, oka
ryna, kiść, apatia, Sandom ierz, ośrodek, autostop, pi, larwa, Poznań, rzeka, 
sąd, Po.

Nagrodę: ALBUM DO FOTOFRAFII — w ylosow ał p, Aleksander Piotrowski — 
Kędzierzyn N, D. M. II, bl. 22/b/8.

PIONOW O: 1) dom ena PZU, 2) harf, w ytrzym ałość, 3) niezależnie od do
świadczenia, 4) absurd, 5) „kauczuk  rog ow y” , 6) owad, 7) p iew ca Podhala, 
8) pod opieką juhasów, 13) skandynawski mit, 15) marka m otocykli radzieckich, 
18) im ię żeńskie, 19) rodzaj gry w  karty, 21) in icja ły  organizacji ultrasów  fran
cuskich, 22) postać z „C yru lika  Sewfllskiego” , 24) narzędzie barbarzyńskich to r 
tur I kary śm ierci przez uduszenie, stosowane w  średniow iecznej Hiszpanii
i Portugalii, 26) nazwa, 29) porządek, 30) niebezpieczny prąd w odny.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminfie 10-dniowym od  daty ukazania isię n u 
m eru pod adresem redakcji 2 dopiskiem : „K rzyżów ka nr 37’ *. W śród Czytelni
ków , którzy nadeślą praw idłow e rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda: 
N ASZYJNIK.

*  24 maja weszła do obiegu nowa 
emisja Poczty P olsk iej p.n. „A pel 
O lim pijski” . Seria składa się z 8 
znaczków i bloku z dopłatą na rzecz 
Polskiego Kom itetu O lim pijskiego. 
Na znaczkach pokazano następujące 
dyscypliny sportow e: bieg na 100 m 
m ężczyzn, jeździectw o, sztafeta
4 x 100 m kobiet, podnoszenie cięża
rów , bieg przez płotki m ężczyzn, 
gimnastyka mężczyzn, skok wzwyż 
m ężczyzn i boks. Na bloku pokaza
no mistrza olim pijskiego w biegu na 
10.000 m Janusza Kusocińskic~o (Los 
A ngeles — 1932). Nakład 2 m iliony 
pełnych serii, bloku 30fl tysięcy. 
Znaczki drukow ane są w  ozdobnych 
arkusikach (blokach?) p ?  fc* znacz
ków i 4 przywieszki na których p o 
kazano godło PKOl. PPF „R u ch ”

wydał koperty  FDC. Znac ki, za
projektow ane przez Fr. W iniarskie
go, oparte są na oryginalnych zdję
ciach. Interesujące będzue zatem 
„rozszyfrow anie”  kogo przedstawia
ją-

*  W ielka moda na znaczki o te 
m atyce m alarskiej przyczyniła się 
do emitowania dużej ilości znacz
ków’ przedstaw iających sztukę sa
kralną. Ostatnio Paragwaj wydał 
osiem znaczków  „sław ne obrazy re 
lig ijn e” . Pięć znaczków poczty  zw y
kłej przedstawia: Rafaela „W n ieb o 
wstąpienie” , Rubensa „  Z d jęcie  z 
Krzyża” , Da Ponte „U krzyżow anie” , 
El G reco „P ojm an ie  Chrystusa”  i 
M urillo „D roga K rzyżow a” . Nakład 
po 300.000 sztuk. Trzy znaczki pocz
ty lotn iczej (wysokie nom inały) 
przedstawiają: Reni „D roga K r2yżo- 
wa” , T intoretto „Chrystus przed Ra
dą Żydow ską”  i Leonardo da Vinci 
„Ostatnia w ieczerza” . Nakład 12 ty 
sięcy kom pletów . W ydano także 5 
tysięcy serii ciętych. „Ostatnią w ie
czerzę”  em itowano rów nież w  for
mie bloczka (5 tys. ząbkow anych i 
< tys. ciętych).

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
PAN VPOLINARSKI 7. POZNAŃ- 

5KIEGO — funkcjonariusz MO z 
kontroli ruchu drogow ego postąpił 
słusznie kierując sprawę do kole
gium karno-adm inistracyjnego, uzna
jąc, że sprawa wym aga surowszego 
potraktowania niż ukaranie m anda
tem. Za brak kasku u pasażera m o
tocykla odpowiada jego  właściciel, 
(kierowca) a nie pasażer.

PAN STANISŁAW  K. Z W ŁOCŁAW 
KA — stosow nie do artykułu 23 
Kodeksu Rodzinnego m ałżonkowie są 
obowiązani do w spólnego pożycia, 
do wzajem nej p om ocy i w ierności 
oraz d o  współdziałania dla dobra 
rodziny. Art. 27 tegoż Kodeksu sta
nowi, że obo je  m ałżonkowie o b o 
wiązani są, każdy według sw ych sił 
oraz m ożliwości zarobkow ych i ma
jątkow ych , przyczynić się do zaspo
kajania potrzeb rodziny. Z p ow yż
szych przepisów w ynika obow iązek 
a lim entacyjny jednego małżonka na 
rzecz drugiego, gdy ten* tiiezdolny 
jest do pracy. W edług art. 28 K o
deksu sąd może nakazać, ażeby w y 
nagrodzenie za pracę albo inne na
leżności przypadające m ałżonkow 
były  w całości lub w części wypła 
cane do rąk drugiego marfconk 
(niezdolnego do pracy) jeśli jede 
z m ałżonków pozostających w 
wspólnym  pożyciu nie spełnia ciążą 
cego na nim obow iązku do zaspoka 
jania potrzeb rodziny.

PANU P. S. ZE ZŁOTORYI — 
odpow iedzieliśm y listownie.

*  Republika Gabon wydala trzy 
znaczkową serię lotniczą, na które, 
pokazano sam oloty: Farman 190.
D. H. Heron i Potez 56. D rukow am  
w Paryżu.

*  Francja, Hiszpania i W^hrze: 
Kości Słoniow ej wydały zna 
okolicznościow e z okazji Dnia Znacz 
ka.

UWAGA, 1
CZYTELNICY! A

K U P O N
Imię i nazwisko

Adres  ....................................................................................................... ...............................

Zaprenumerowałem na kwartał  ........

Zwerbowałem

Imię i nazwisko  ................................................................... ...............

Adres  - .......................................................................................- ............*

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
> „RODZINA"

ogłasza dla swych Czytelników

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma szansę wygrać: 

•  Rower (1 nagroda) 
•  Aparat fotograficzny (ii nagroda) 

•  Zegarek (III nagroda) 
#  Komplet kjkjżeł W IR . (IV nagroda) 

oraz wiele innych cennych nagród. 
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę "  n a  IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na poczcie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u 
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty należy w y s ł a ć  do  
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 67 r.
Każdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.



k- - - - - - - - -  L e  e n a - - - - - - - - -
z n a d  j e z i o r a  S  m o I a r y

Spotkanie ze szkołą

K ończy się lato słoneczne, jasne, 
żegna nas cichy w ieczór sierpniowy. 
Pachną nam jeszcze lasy iglaste, 
szumią nam jeszcze chłodne dąbrowy.

Jeszcze słyszym y ptaki w  wiklinach, 
fu rkot cyranek, dzw onek na halach
—  a już to w szystko cichnąć zaczyna, 
cichnąć —  jak piosnka, co się oddala.

A oto w rzesień  i — now e spraw y; 
szkoła kochana, znajoma szkoła.
Serce uderza... Pew nieś ciekaw y, 
co się zm ieniło tutaj dokoła?

Na pew no w szędzie duże są zm iany: 
krzew y podrosły, klon sięga dachu, 
w  klasach są św ieżo bielone ściany, 
na skoczni fury żółtego piachu.

Jurek i Krysia  —  jacy  dorośli.
A oto, patrzcie —  now y kolega.
Znów błysnął w szybach prom yk radości, 
srebrny głos dzwonka znów  się rozlega.

CZESŁAW  JANCZARSKI

N a zachód od  miasta Bydgoszczy, znaj
duje się m iasteczko Gołańcz. Tuż p r z y  
miasteczku wznoszą się ruiny starego 

zamczyska, pam iętającego czasy królów  Pia
stów'. A  u podnóża ruin lśnią się i kołyszą 
fale niedużego jeziora zwanego Smolary. 
Niegdyś, przed wielu, wielu w iekam i, by ł to 
zamek potężny i w arowny.

W zamku tym  mieszkał przed wielu, wielu 
laty, rycerz waleczny, sędziwy pan na G o- 
łańczy, kasztelan Maćko. Miał on córkę 
przecudnej urody. Baśkę. A le  kasztelanka 
obok  pięknego oblicza posiadała i duszę 
niezw ykle piękną i dzielne nad w yraz serce.

Dzielna dziewczyna myślała, jak  by się 
stać m ogła najużyteczniejszą Polką. Toteż 
kiedy podrosła, nie myślała nigdy o sobie, 
lecz zawsze o innych. Odwiedzała lud całej 
okolicy, opiekow ała się chorym i i sierotami, 
biednych w spierała i pocieszała nieszczęś
liw ych. Co w ięcej —  pamiętała nawet o 
zwierzynie w  lesie, i o  ptakach, kładąc i sy
piąc codziennie pożyw ienie dla nich na leś
nej polance opodal jeziora.

A le przyszły złe czasy na kra j nasz. W o j
ska szwedzkie w targnęły do Polski i niszczy
ły  ją  ogniem  i mieczem. Dotarły też i do 
Gołańczy. Ludność miasteczka i całej ok o 
licy  w  popłochu schroniła się do zamku. 
Szwedzi uderzyli na zamek. A le  zamek był 
mocny, w arow ny i otoczony dookoła jezio
rem. W ięc trudny był do zdobycia. Szwedzi 
przeto przypuścili do niego ostry szturm, raz 
i drugi, lecz przekonawszy się. że to trud 
daremny, zaczęli go oblegać. Oblegali go ty 
dzień, dwa tygodnie, trzy tygodnie.

W  zamku w ielu  żołnierzy nie było, ale za 
to by ło  m nóstwo starców, kobiet i dzieci. 
Oblężeni trzymali się dopóty, dopóki starczy
ło  żywności. K iedy jednak śm ierć głodow a 
zajrzała im w  oczy, kasztelan postanowił 
poddać się, by od  śm ierci g łodow ej urato
w ać ludność.

Spuszczono tedy m ost zwodzony, rozwarto 
bram y i w ojsko szwedzkie w kroczyło do 
zamku. Na spotkanie Szwedów  w yszedł pan 
kasztelan w  tow arzystw ie kasztelanki i sta
rego sługi. D owódca Szwedów , przystojny 
pułkow nik, w jechał dumnie na dzidziniec 
zam kowy. A le  zaledwie u jrzał piękną kaszte
lankę, stanął olśniony niezw ykłą je j urodą-. 
Długo tak w patryw ał się w nią pełen zach
w ytu, aż wreszcie z konia zeskoczył, przy
bliżył się do kasztelana i córki jego, sk ło
nił się nisk-o i rzekł:

—  W szedłem tu jak o zwycięzca, a już je 
stem zwyciężony. Nie p o b iłf  mnie tu ani 
w ojska, ani armaty, ale pobiła mnie uroda 
panny kasztelanki.

A na to kasztelan sędziwy odpow iedział:
—  Panie, zamku tego nigdy byś nie zdo

był. Broniłbym go do ostatniego tchu. Ale 
do zamku m ego schroniła się ciżba ludu 
biednego — sami starcy, kobiety i dzieci. 
Przez wzgląd na nich w ięc zamek mój p od 
dałem. ażeby uchronić ich od zagłady.

—  Panie, oszczędź lud nasz —  dodała ka
sztelanka.

— Stanie się w edług w oli w aszej! — za 
w ołał wódz. Po czym  żołnierzom swym roz
kazał przynieść żywność dla ludu w  zamku. 
Następnie w yprow adził ich z pow rotem  do 
nam iotów  obozow ych, sam jednak zaraz do 
zamku pow rócił i ośw iadczył się o rękę uro
czej kasztelanki.

Zadrżał z lęku i oburzenia stary kasztelan, 
zadrżała z przerażenia i kasztelanka. Bo 
w prawdzie podobał je j się przystojny wódz. 
ale przerażała ją  myśl, że m iałaby zostać ż o 
na napastnika.

Namyślała się przeto kasztelanka długo, 
co począć, jaka ma dać odpowiedź. Obawdaia 
się bow iem , że jeśli nie zgodzi się zostać 
jego żoną, w tedy w ódz szwedzki m ścić się 
będzie na ojcu , na starcach, kobietach i 
dzieciach, ukrytych w  zamku. A ona prze
cie chciała ich w szystkich uratować. Strasz
ny niepokój o los ich targnął je j serce.

Aż wreszcie przyszedł je j pom ysł do gło
w y ,  Powziąwszy zaś postanowienie, tak D o 
wiedziała:

— Panie pułkowniku, dam ci odpowiedz, 
lecz wprzódy musiałbyś złożyć mi pewną 
przysięgę. Czy zgodzisz się na to?

—  Mów, pani, jakiei zadasz ode mnie 
przysięgi —  odparł Szwed.

— Przysięgnij mi, pułkowniku, że jeśli 
stad odejdę opuścisz rów nież zamek ten 
wraz ze swym  w cisk iem  i nie w yrządzisz 
żadnej krzyw dy ani ojcu memu, ani star
com, ani kobietom , ani dzieciom  w tym 
zamku ukrytym.

Przysięgam Ci, piękna kasztelanko, że żad
nej krzyw dy nikomu nie wyrządzę i zamku 
nie zniszczę! — odpow iedział pułkownik.

Następnego dnia pułkow nik wezwał ka
sztelankę. by w raz z nim opuściła zamek. 
Kasztelanka tedy w łożyła na głowę wianek 
z róż w odnych, zaprowadziła pułkownika 
na w ieżę zamkową i zawołała:

— Żegnaj mi, ukochany kraju rodzinny, i 
tv, ludu m ój. żegnaj mi o jcze  najdroższy. 
Dla was składam ofiarę z mego życia! A  ty. 
pułkowniku, jeśli chcesz być mężem moim. 
idź za mną!

Ledw o słowa te w ypow iedziała, rzuciła się 
ze szczytu wieży zam kowej i utonęła w  n ur
tach głębokiego Jeziora Sm olarskiego.

Pułkow nik szwedzki, pom ny przysięgi 
sw ej, nie zniszczy} zamku, nie skrzywdził ni
kogo i w raz z w ojskiem  opuścił tę cześć 
kraju naszego.

DRAPIEŻNY PIESZCZOCH
Nasza reporterka zupełnie przy

padkowo nawiązała osobisty kon
takt z amerykańskim lwem — pu
mą. Ponieważ spotkanie upłynęło w 
niezwykle spokojnej a serdecznej 
atmosferze —  wspólnie nawet po
zują do zdjęcia —  zdołaliśmy na
grać na taśmie magnetofonowej 
część jednostronnej wypowiedzi. A 
oto ona.

—  Wszyscy się do mnie zwracają 
pieszczotliwie i mówią do mnie 
pumka, a ja nazywam się Cymba
łek. Jestem zameldowany na stałe 
w Warszawie przy ul. Ratuszowej. 
Na bramie podobno jest napis ZOO, 
ale ja go nie widziałem, bo z bra
my nie korzystam nawet wieczo-

t
rem, gdy się ściemni. Dobrze mi tu- t 
taj. Właśnie 8 września skończyłem ) 
cztery miesiące. Wykarmiono mnie 4 
sztucznie smoczkiem. Moja mama t 
nie darzyła mnie zbytnią miłością, ł 
Ale najważniejsze, że jestem zdrów t 
jak prawdziwy lew. t

— Podobno ludzie bardzo lubią f 
zwierzęta, a szczególnie te, które f  
mogą pogłaskać. Ja osobiście nie i  
mam nic przeciwko temu; jestem i  
grzeczny, spokojny i chyba sympa- i 
tyczny. Czy dlatego pan dyrektor * 
Landowski wytypował mnie do za- t 
wierania znajomości z ludźmi i fo- f  
tografowania się z nimi? Bo mnie * 
się jednak wydaje, że zadecydowa-  ̂
ła tu tylko moja fotogeniczność.  ̂
Czyż nie ładnie wyglądam na zdję- \ 
ciu? LMS

Fot. Marek Końka f
Psiakość, nie mogę się odzwyczaić od tego smoka



Jacek

Agatka

BUŁA PIĘTA —  WÓDZ CZYSTOŚCI
JACEK: — Agatko, mówiłaś, żę macie w 

szkole koło, a co się w tym kole robi?
AGATKA: — W czym?
JACEK: — No przecież w tym szkolnym 

Kole Czerwonego Krzyża.
AGATKA: — Och, tyle razy ci już o tym 

mówiłam!
JACEK: — A  właśnie, że nie mówiłaś. I o 

tym, co się dzieje w twojej szkole to ty 
mi w ogóle bardzo mało mówisz. Widocz
nie uważasz, że ja jeszcze nie dorosłem 
do takich tematów.

AGATKA: — No wiesz!
JACEK: —  Pewnie, że wiem... —  I ja to ci

o przedszkolu wszystko mówię, a ty mi
o szkole to prawie nic. I w ogóle odkąd 
chodzisz do tej szkoły, to się zrobiłaś ta
ka ważna...

AGATKA: — Wcale się nie zrobiłam ważna 
i nie masz racji. A jeśli interesuje cię 

nasze Koło PCK...
JACEK: — A co to jest PCK?
AGATKA: — PCK to jest Polski Czerwony 

Krzyż. I członkowie naszego Koła PCK 
zdobywają stopnie...

JACEK: — Jakie stopnie?
AGATKA: — Różne.
JACEK: — Jejku, a ja myślałem, że tylko 

same czwórki i piątki! Bo mnie się zda

je, że tylko piątki i czwórki warto zdo
bywać, a trójek i dwójek to nie...

AG ATKA: — Ale my nie zdobywamy takich 
stopni, jak sa w szkole.

JACEK: — Tylko takie jak są na scho
dach?

AGATKA: — My zdobywamy stopnie higie
niczne.

JACEK: — A takie jak są na schodach to 
są niehigieniczne? Bo mnie się zdaje, że 
jak klatka schodowa jest czysto wymy
ta, to te stopnie też są higieniczne. Tylko 
dopiero potem robią się niehigieniczne, 
jak się po nich chodzi brudnymi bu
tami...

AGATKA: — Jacek, nie żartuj, tylko po
wiedz: chcesz, żebym ci wytłumaczyła?

JACEK: —  No pewnie, że chcę!
AGATKA: — Więc tak —  w szkolnych ko

łach zdobywa się trzy stopnie. I dla 
młodszych dzieci jest stopień czyścioszka, 
dla starszych — przodownika czystości, 
a dla najstarszych —  sanitariusza. I ja 
właśnie zdobywam teraz ten drugi sto
pień.

JACEK: —  A pierwszy już zdobyłaś?
AGATKA: —  Już dawno... I to było chyba 

jeszcze w drugiej klasie. O, widzisz, jak 
się zdobędzie stopień czyścioszka, to wol
no nosić taką odznakę — znaczek czer

wonego krzyża na zielonej podkładce. A 
jak zdobędę stopień przodownika czysto
ści. to będę miaia prawo do noszenia ta
kiego znaczka na niebieskiej podkładce.

JACEK: — Agatko, a ja bym nie mógł mieć 
takiego znaczka?

AGATKA: — Nie, bo ty jesteś za mały.
JACEK: — Jejku, ten znaczek też nie jest 

duży!
AGATKA: — Ale żeby go zdobyć, trzeba 

umieć dużo rzeczy. Trzeba umieć umyć 
ręce i zęby i czyścić buty...

JACEK: — A ty myślisz, że ja tego wszyst
kiego nie umiem?

AGATKA: — Może umiesz, ale jeszcze trze
ba pilnować czystości w klasie, i należy 
umieć wytłumaczyć, dlaczego przed je
dzeniem trzeba myć ręce...

JACEK: — Jejku, jakie to łatwe! I prze
cież wiadomo, że ręce trzeba myć po to, 
żeby w domu był spokój. Bo jak się nie 
umyje, to na człowieka zaraz krzyczą...
I wszystkie przedszkolaki o tym wie
dzą, i ja nie rozumiem, dlaczego takie 
odznaki mają być tylko dla tych, co cho
dzą do szkoły?

AG ATKA: — A w przedszkolach nie ma kół 
Czerwonego Krzyża?

JACEK: — Nie ma, ale będą... I zobaczysz, 
że jak my z Piotrowskim założymy w 
naszym przedszkolu takie koło, to wszy
stkich szkolaków wykołujemy! I odznaki 
będziemy mieli, i zabawę sobie urzą
dzimy...

AG ATKA: — Kostiumową?
JACEK: — No pewnie, że kostiumową! I bę

dziemy mieli najładniejsze kostiumy ką
pielowe, i...

AGATKA — W kostiumach kąpielowych to 
się występuje na plaży, a nie na balu —  
wiesz? A na balu występuje się w .ko
stiumach balowych i ja — jak właśnie 
widzisz — na tę naszą zabawę przygo
towałam sobie kostium pielęgniarki. Ład
ny, prawda?

JACEK: — Ładny... Tylko, że taki za bar
dzo zwyczajny. Bo ja bym się na taką 
zabawę nie przebierał za pielęgniarkę, 
tylko za coś innego...

AG ATKA: —  Pewnie za wodza Indian?
JACEK: — Nie za wodza Indian, tylko za 

wodza czystości, wiesz? I ja bym sobie 
taki pawiowy pióropusz z grzebieni do 
czesania i — jejku, jak chcesz zobaczyć, 
jak to będzie wyglądało, to poczekaj... 
(Wybiega i wraca po chwili w przebra
niu) Jestem, proszę publiczności — ęiała 
Pięta — wódz czystości, wódz plemienia 
Czystych Nóg, bowiem brud to nasz 
wróg!

WANDA CHOTOMSKA

Jak tu trafić do miodu? — martwi się miś. Może 
wy pomożecie mu w wyborze właściwej drogi do 
miodu.

Kosmonauta wylądował na Księżycu. Tu jednak 
srotkala go niespodzianka. Dwóch jego towarzyszy
i pies gdzieś zaginęli. Pomóżcie mu ich odnaleźć.



> ROZMOWY 4 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Henryk Nowosielski z Trzcianki:
Sprawim y Panu przyjem ność przez spełnie

nie oczekiw ania zawartego w zdaniu koń
cow ym : „Jestem  pewien, że list m ój nie 
będzie w ydrukow any w  Waszym Tygodni
ku” . Istotnie, tak jest i tak być musi ch o 
ciaż dlatego, że m usim y oszczędzić naszym 
Czytelnikom  przedziw nych i źle po polsku 
w yrażonych elukubracji b ib lijn o-relig ijno- 
m oralizatorskich. Mała próbka. Pisze Pan: 
„W  ogóle nie posiadacie znajom ości z p i
sma św. Odpow iadacie czytelnikowi, że w y 
znanie św. Jechow y zostało założone 8 w rze
śnia 1922 r. K łam stw o m ów icie, ponieważ 
założycielem  św. Jechow y był sam Chrystus 
a pierwszym  św iadkiem  Abel syn Adama
i Ewy... Jedyną praw dę widzę u ludzi, któ
rzy w ielbią im ię Jechowy...” .

Nam w iadom o, że: a) Chrystus żył póź
niej niż Abel, ów  „p ierw szy” świadek Je
how y —  że b) nie zakładał stowarzyszenia 
Św iadków  Jehow y —  że c) Stowarzyszenie 
to pow stało z rozbicia stowarzyszenia Ba
daczy Pisma św, o którym  też nie słyszano 
przed K arolem  Russelem urodzonym  w  
1852 r. Poza tym m usim y zauważyć, że pra
w da nie cierpi ignorancji czyli zawinione
go braku wiedzy. Hasło: „Trzeba się u czyć, 
minął w iek złoty”  odnosi się również do 
tych, co przeżyli dwie w ojny św iatow e i 
przepow iadają trzecią. Dziękując za serdecz
ne pozdrowienia i życzenia, ze sw ej strony 
pozdrawiam y i życzym y poszerzenia w iado
m ości także co do początków  uwielbianego 
wyznania.

C z y t e l n i k  z K i e l e c k i e g o .  Nie
w rzucam y do kosza żadnego listu rzeczow o i 
rozsądnie stawiającego jakieś sprawy i p y 
tania. Pan pisze rzeczow o, chociaż szkoda, że 
anonimowo.

Nasz Tygodnik nigdy nie był czasopismem 
„czysto relig ijnym ” . Zgadzam y się, że sto
pień „upolitycznienia” tygodników  re lig ij
nych może być różny, lecz „upolitycznienie" 
musi m ieć w  nich m iejsce chociażby dlatego, 
że ich czytelnicy nie żyją na bezludnym 
księżycu, ale na ziemi w takich czy innych 
w arunkach politycznych, społecznych i kul
turalnych.

Jeżeli chodzi o tzw. artykuły „niepotrzeb
ne”  w  naszym Tygodniku, odpowiadam y, 
że to sprawa gustu każdego Czytelnika. Je
den w ybiera te artykuły a drugi inne, ponie
waż n ie ma obaw iązku czytać wszystkich. 
Nie zgadzam y się, że „n iepotrzebne” są ar
tykuły „polityczne”  rzekom o dlatego, że m o
żna się z  nimi spotkać w  tygodnikach św iec
kich. W iększość naszych Czytelników p o  pro
stu finansow o nie stać na kupowanie w 
każdym  tygodniu w iększej ilości czasopism,

a poza tym także większość naszych Czytel
ników  nie ma czasu na czytanie kilku ty 
godników. Tak to wygląda praktycznie i nie 
ma nic w spólnego z „wtrącaniem  się w ładz 
mało pobożnych” do spraw w ydaw nictw  re
ligijnych.

W  myśl kościelnego prawa przyjętego 
przed rokiem  na Synodzie —  nie m a w 
K ościele Polskokatolickim  tytułu „prym a
sa”  chociaż zgadzamy się, że nie jest to ty
tuł wym yślony przez K ościół Rzym skokato
licki (znany był najpierw  na terenie A fry 
ki północnej już w  III wieku). Zamiast ty
tułu „prym as”  używa się „biskup naczelny” . 
Tytuł ten nosi obecnie biskup Julian Pęka
la. który jest księdzem polskokatolickim  
blisko czterdzieści lat a biskupem od lat 
piętnastu. Pozdrawiam y.

P a n i  K r y s t y n a  T a r c z a ł o w i c z  z
K r a k o w a .  Różnica pom iędzy sektą reli
gijną a Kościołem  jest dość zasadnicza. Sek
ta (w yraz pochodzenia łacińskiego od słowa 
„secta”  —  sposób życia, stronnictwo) to gru
pa zamknięta, stroniąca od szerokich mas i 
od  kontaktów  z innymi wyznaniami, a K oś
ciół to społeczność utrzym ująca chętnie kon
takty z wszystkim i ludźmi. Ta różnica (za
sadnicza) w yw odzi się z odm iennego spog
lądania na swobodę wyznaniową. Podczas 
gdy K ościół w  stosunku do innych wyznań p o 
stępuje po bratersku a w ięc w  duchu m iłoś
ci, to sekta głosi świętą w ojnę przeciw  innym 
przekonaniom  religijnym , ponieważ sw oje 
dogm aty uważa za jedynie i w yłącznie 
prawdziwe. K ościół za sw ój pierwszy o b o 
wiązek uważa głoszenie Słowa Bożego, sek
ta natomiast poleca każdemu zw olennikowi 
czytać Pismo św. indywidualnie a na p ierw 
sze m iejsce w ysuw a w ewnętrzne i osobiste 
przekonanie religijne zwłaszcza co do niek
tórych m niej ważnych, fragm entarycznych 
niejako spraw natury raczej rytualnej (np. 
chrzest koniecznie w  jednej form ie, święto
wanie koniecznie tego a nie innego dnia, 
zakaz spożywania tego czy ow ego, taki a nie 
inny sposób m odlitw y itp.). Na ogół człow iek 
należy do K ościoła od  urodzenia aż do śm ier
ci, natomiast do sekty się w stępuje jak do 
klasztoru (lub z niej występtfje).

Pyta Pani, co dla życia relig ijnego jest 
bardziej potrzebne, K ościół czy sekta. W y
daje się, że tak sform ułow ane pytanie nie 
jest sprawiedliw e ani dla Kościoła, ani dla 
sekty. Na ogół o  Kościele w yrażam y się z 
nastawieniem dodatnim  a o  sekcie —  z na
stawieniem ujem nym . K ościół m a za sobą 
siłę bardziej w idoczną, jak  im ponującą ilość 
w iernych, dobrą organizację, ustalone zasa
dy, długą tradycję, zasługi społeczne czyli 
jednym  słow em  posiada autorytet przycią
gający masy i narzucający im sw oje w ska
zów ki co do takiego lub innego zachowania

się w  konkretnej sytuacji. Sekta tego nie 
ma.

Na pytanie w ięc Pani należałoby od pow ie
dzieć chyba następująco: Tam. gdzie K ościo
ły czuw ają nad zachowaniem  wysokiej m o
ralności i szczerej pobożności, sekty są zbęd
ne, a nawet mogą być  szkodliwe przez sia
nie zamętu wyznaniow ego i obniżania auto
rytetu religii. Możliwe, że odpow iedź tego 
rodzaju Pani nie zadowoli, niemniej serdecz
nie pozdraw iam y i prosimy o dalsze uwagi.

P a n  J. K. z W r o c ł a w i a .  Do skutecz
nego zwalczania alkoholizm u nie w ystarczą 
środki adm inistracyjne ani w ysokie ceny. 
Czynnikiem najważniejszym  jest opinia pub
liczna potępiająca pijaństw o i alkoholików. 
Bez niej wszelka akcja antyalkoholowa bę
dzie fikcja. Przestańmy podziwiać „silną gło
w ę” . żartować z pijaków/ i w spółczuć im. 
przestańmy nam awiać do picia i potępiać 
abstynentów, a sytuacja na pew no się zm ie
ni. Pozdrawiamy.

JESZCZE SA DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają s i ę ..........................10.—zł

(wspomnienia z zakonu o.o. salez
janów)

Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł
(reportaże z lat okupacji o boha

terstwie i walce narodu polskiego)

Piękna nasza Polska c a ła .....................15.—zł
(zbiór reportaży z w ędrów ek po 

wsiach i miasteczkach Polski)

Stosunki polsko-watykańskie w ty
siącleciu .............................................. 12.— zł
(różnie kształtują się stosunki mię

dzy papieżem a Polską, w m inio
nych wiekach i o tym pisze autor na 
podstawie dokumenów)

Sprawa Kościoła Narodowego w Pol
sce w XVI w ie k u ...............................42.— zł
(mało kto  wie, że myśl tę rzucili 

wybitni przedstawiciele Oświecenia i 
to jest zagadnienie, które pisarz u- 

w ypukla w  swej książce)

Trzynasty stopień wtajemniczenia . 15.— zł.
(alkohol i jego skutki, walka z p i

jaństw em  i o zdrow ie ludzkie za
grożone alkoholem, zdopingow ały a- 
utora do przystępnego opracowania 
tego problem u)

Zamówienia wraz z należnością prosimy 
kierować na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE
NIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

Książki wysyłamy również za zaliczeniem 
pocztowym.
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Makatka —  z oryginalnym haftem ka
szubskim wykonanym przeć Z. i  J. Ptach...

Zofia (z lewej) i Jadwiga Ptach, z obru
sem przez siebie haftowanym...

Żukowo — w głębi dom oznaczony krzyżykiem, w którym mieszkają Zofia i Jad
wiga Ptach...

KASZUBSKI E  H A F T Y
S zosa biegnie serpentynam i pośród łagodnych 

wzgórz. Łany dojrzew ającego zboża, sady, 
dachy domostw', a ponad nimi strzelista w ie

ża trzynastow iecznego kościoła, opodal druga ko
ściółka z 1604 roku. Osada klasztorna norber
tanek. założona około 1209 roku dała początek 
dzisiejszej wsi — Żu kow o, Jest tu i gospoda, 
poczta, stacja kole jow a i przystanek PKS, a tak
że now oczesny budynek Lio*um  O gólnokształcą
cego.

Piękna ziemia kaszubska, zachowała sw oje tra
d yc je , które przetrwały lata germ anizacji i w o
jen n ej okupacji. Lud kaszubski walczył z napo- 
rera niem ieckim , skrzętnie pielęgnował specyfikę 
sw ego regionu. Tu w Żukow ie, spotykam y dwie 
starsze m ieszkanki tej wsi, znane w  kraju ze 
swych pięknych haftów : ZOFIĘ i JADW IGĘ
PTACH. Sztuka haftowania, znana jeszcze p o 
w szechnie naszym  babkom  i prababkom  zacho
wała się w niektórych rejonach  kraju a m. in. 
właśnie na ziemi kaszubskiej. Obie siostry Z o fja
i Jadwiga Ptach zam iłowanie i znajom ość haftu 
w yniosły z rodzinnego dom u, gdzie matka uczy
ła małe dziewczynki w długie zim ow e w ieczory, 
a nierzadko i o jc iec  brał w tyra udział nie ustę
pując w iele kobietom . O jciem  ROBERT PTACH, 
nie był jakby  można sobie w yobrazić zniew ieścla- 
łym  gospodarzem . Haft, to była jeg o  słabostka, 
nie w ykonyw ana w celach zarobkow ych. 
Za jm ow ał się nim tylko w w olnych chw ilach, a 
tych stale miał mało. Kaszub z dziada pra
dziada, w ładający na urodzajnej ziem i oddawał 
całą swą energię i środki jakim i dysponow ał, 
na działalność prowadzoną przeciw pruskiej po- 
litvcp „ku lturkam pfu”  na tych ziem iach. Jego 
m ieszkanie, nieraz stodoła była m iejscem  zebrań 
członków  Towarzystwa L udow ego w latach 1900.

To um iłow anie d o  ziemi o jczyste j, przekazał 
swym  dw om  córkom  i synow i.

Ale i  zapłacił za to w czasie II w ojny św iatow ej. 
Aresztowany II listopada 1939 roku, 80-letni sta
rzec zginął w  obozie Sachsenhausen, Jego syn 
JAN PTACH aresztowany został 6 kwietnia 1940 
roku i zginął w obozie M authausen-Gusen. M oje 
rozm ów czynie: Z o /ia  zesłana została na „rob o ty ”

do N iemiec, młodsza Jadwiga 5 lat spędziła w 
obozie w Rawensbruck. Oto krótka historia je d 
nej kaszubskiej rodziny, którą hitlerow cy pragnęli 
w yniszczyć. Dziś obie kobiety, schorowane ! zni
szczone latami cierpień, w ierne pozostały rodzin 
nym  tradycjom . Igła, n ić, płótno, to ich dom ena, 
pasja, którą wraz z wiekiem , coraz trudniej w y 
konyw ać. M imo to obie pochylone nad płótnem , 
igłą i  barwną nicią w yczarow ują  tulipany, zie
lone rozety, czerw one m aki. gwiazdy m orskie i 
czerw one serca. Z ieleń, granat, czerw ień, żółć  1 
trzy odcienie niebieskie, dom inują w: hafcie ka
szubskim i te kolory  są na płótnach hafciarek. 
Jadwiga Ptach pokazuje nu rysunH , kooie w zo
rów  z szat liturgicznych z X V II wieku, zacho
w anych w skarbcu kościelnym  w Zukow ie. Te 
skopiow ane m otyw y i tradycje  rodzinne pozw o
liły im  na tw orzenie pięknych obrazóvr, serw e
tek. makatek o barwach i w zorach kaszubskiego 
regionu. Żm udna praca i zam iłowanie do niej 
zostały dziś wvnagrodzone. W iele wystaw w kra
ju  a ni. iu. w roku 1952 na Kongresie Św iato
wego Festiwalu M łodzieży i Studentów, Na w y 
stawie w G dańskiej Zb ro jow n i, w  s.k o le  zaw o
dow ej w W ejherow ie, w M uzeum w Kartuzach, 
a także zam ówienia np. konsulatu francuskiego 
i urugw ajskiego, św iadczyć m ogą o poziom ie ich 
haftu, za pom ocą którego sławę przynoszą pięK- 
nej ziem i kaszubskiej i przywiązanym  do n iej 
ludziom . I choć cepeliow skie zakłady, czy w ar
sztaty produkują now oczesnym i sposobam i piękne 
obrusy lub m akaty, to  ręczny haft sióstr PTACH. 
pozostanie dokum entem  tych czasów, kiedy 
ognisko dom ow e, baśnie i klechdy, kołow rotek 
i hafty były  wypełnieniem , rozryw ką długich 
zim ow ych w ieczorów , w śród ludu wiejskiego. 
Czas przemysłu i maszyn dodał nowe wartości 
zanikającej sztuce, która dziś nazywa się tw ór
czością ludową.

JANUSZ CHODAK 

Fot. J. S. K uruliszwiłi


